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i^ro^ ftratwutii^j Izby deputowanych w uprawie Tunisu. — 
Kallay prostuje swe wyjaśnienia. - Wybory polityczne 
w .Szwajcaryi. — ltosya oburza sie z powodu zloienia z urzę­

du metropolity Michała.)
Francuzka Izba deputowanych nie ukończyła do 

tój chwili obrad w sprawie tunetańskiój. W dniu one- 
gdajszym zabrał także glos minister wojny i wyjaśniał 
Izbie, jakie rząd wydal rozporządzenia względem wojsk 
tunetanskich, dowodząc, że dbał szczególnie o zdrowie 
i dobre opatrzenie armii. Na dowód odczytał p. Farre 
liczne dokumentu i na ich podstawie zbijał zarzuty, ja­
kie podnosi opozycya dotąd przeciw niemu, jenerałom 
i olicerom. ¿Ministrowi wojny odpowiadał konserwatysta 
«la Roys, kłudąc na to przycisk, że nikt nie robi za­
rzutów olicerom, jedno adininistracyi wojskowój, która 
»liuzała opłakania godną nieudolność podczas wyprawy 
tunetańskiój i zakończył mowij swą życzeniem, ażeby 
rząd poprzestał już raz kompromitować Izby i armią 
lrancuzką. Na wczorajszem posiedzeniu wystąpił do 
walki przeciw gabinetowi Clemeuceau i w ostrych bar­
dzo wyrazach potępiał wyprawę tunetańską, zarzucając 
rządowi, że podjął ją nie dla dobra Francyi, jeno na 
korzyść prywatnych interesów. Gabinet — mówił na­
czelnik skrajnej lewicy — prowadząc wojnę, ukrywał 
przed Izbą prawdę, gwałcił konstytucyą i zwierzchni­
ctwo narodu i z tego powodu powinna Izba zarządzić 
śledztwo, ażeby Francya wreszcie dowiedziała się o pra­
wdzie i pociągnąć mogła do odpowiedzialności tych, co 
zawinili. Prezes gabinetu nie był — rzecz dziwna — 
przysposobiony na obronę, gdyż oświadczył, że na za­
rzuty Clemenceau odpowie dopiero jutro, t. j. w dniu 
dzisiejszym.

Dzienniki wiedeńskie a za niemi i biuro Wolffa 
nie całkiem dokładnie podały referaty z obrad delega- 
cyi węgierskiej, któreśmy wczoraj w obszerniejszój po­
wtórzyli treści. Z tego powodu uważał p. Kallay za 
stosowne sprostować te niedokładności, i na wczoraj­
szem posiedzeniu powtórzył raz jeszcze ustęp swych 
wyjaśnień dotyczący stosunku monarchii po Włoch. 
„Co się nas tyczy, tak brzmi sprostowanie — nie kie­
rowaliśmy się przy zawięzywauiu stosunków z Wło­
chami, żadnemi względami osobistemi. Z tóm większą 
otwartością możemy to wypowiedzieć, z jaką gotowością 
podaliśmy naszą rękę ostatniemu zbliżeniu się Włoch, 
które ma dla nas tóm większą wartość, że nie tylko 
włoskie sfery rządowe, ale i publiczna opinia we Wło­
szech przyjazne okazała nam usposobienie. To przyja­
zne i zobopóine ułożenie się stosunków włosko austrya- 
ckich sprawia to, że monarchia austryacko-węgierska 
nie potrzebuje większych mieć żądań, ani też nie po 
trzebuje niczego się lękać.“ — Tak samo niedokładnie 
był oddany ustęp mowy, w którćj p. Kallay wspomniał 
o Italii irredenty. Z tego powodu wyraził on wobec 
ambasadora włoskiego żywe ubolewanie. Wedle ajencyi 
Stefan i ego wspomniony ustęp mowy brzmiał dosło­
wnie : „Nasza monarchia stała już dawniój w przyja 
znych stosunkach z Włochami, mimo agitacyi Italii 
irredenty. Król włoski, biorąc inicyatywę do podróży 
swej do Wiednia, dał dowód, że stosunki te istniały 
a opinia publiczna, jako i prasa obu krajów świadczy 
o tern, że podróż się powiodła." — Różnica, jaka zachodzi 
pomiędzy dzisiejszóm sprostowaniem a wczorajszym refera­
tem, jest zbyt drobna i małoważna; mimo to, jak słusznie 
zauważa dzisiejsza N o r d d. A11 g. Z t g., da niezawo­
dnie powód do różnych komentarzy. Gabinet austrya- 
cki, kładąc taką wagę na te subtelności w wyrażeniach 
swych reprezentantów i unikając starannie tego wszyst­
kiego, . coby mogło zadrasnąć narodową dumę Włoch, 
pokazuje widocznie, że chce z niemi żyć w zgodzie 
i przyjaźni.

Przed tygodniem podał nam telegram ogólny re­
zultat wyborów do szwajcarskiój Rady narodowej; dziś 
znajdujemy w korespondencyach bliższe o nich szcze­
góły. Wynik tych wyborów pod niejednym względem na 
baczniejszą zasługuje uwagę. Jak w wszystkich krajach 
Europy, w których konstytucyą przyznaje udział w ży­
ciu politycznśm wielkim masom ludności, tak i w 
Szwajcaryi, wytworzyły się i coraz bardziój wytwarzają 
się dwa stronnictwa, z których jedno na podstawie tra 
dycyi i z uwzględnieniem powolnego i prawdziwego 
postępu pragnie uregulować stosunki społeczne i poli­
tyczne, drugie zaś zrywając z przeszłością, z gorączko­
wym pospiechem zdąża do celów, które gdyby osią­
gnąć zdołało, zdezorganizowałoby cały ustrój spo- 
leczno-państwowy w Szwajcaryi. Te dwa stronuictwa: 
konserwatywne i postępowe wystąpiły i w Szwaj­
caryi głównie do walki podczas ostatnich wybo­
rów, a reszta środkowych partyi, chwiejna i nie 
zdecydowana, pozostawała na dalszój linii, bacząc 
której stronie ma ofiarować swą pomoc i usługi. Pod 
tenii dwoma sztandarami odbywały się harce wyborcze 
w Szwajearyi i rezultat był ten, że każde z dwóch 
stronnictw wyszło z boju wzmocnione, przeprowadziwszy 
większą, aniżeli podczas przeszłych wyborów, liczbę 
swych kandydatów. Rezultat ten, korzystniejszy wszak­
że dla postępowców, aniżeli dla konserwatystów, zapo­
wiada przyszłe walki w szwajcarskich ciałach prawo­
dawczych. Przyszłe zgromadzenie związkowe w ważnej 
bardzo kwestyi będzie rozstrzygało. Chodzić będzie 
o los szwajcarskich szkół ludowych, które w katolickich 
kantonach znajdują się pod zarządem Kościoła. W 
szkołach tych męzkich i żeńskich udzielaną bywa na­
uka przez członków męzkich i żeńskich stowarzyszeń 
zakonnych. Przyszła rada związkowa zadecyduje, czy 
§tan ten dłużej ma pozostać, czy też wejść mają w ży­
cie postanowienia konstytucyi związkowej, usuwające

wpływ Kościoła na szkoły ludowe, i żądające, ażeby 
nauka tak była wykładana, iżby nie obrażała religii 
i wolności sumienia uczniów, do jakiegokolwiek na­
leżą wyznania. Chodzi tu nie mniój, nie więcój, jak 
o zaprowadzenie szkól bezwyznaniowych. Kwestya ta 
stanowi tóż główny teren, na którym ścierały się dwa 
stronnictwa szwajcarskie. Katolicy i konserwatyści od­
nieśli zwycięstwo w kantonach Wallis i Graubflden, 
a nawet w liberalnym dotąd kantonie SL Galleu, po­
stępowcy zaś w kantonie genewskim, w Neueuburg. 
Waadt i Bernie. Katolicy mieć będą w przysłćj radzie 
uarodowój 35 krzeseł, postępowcy około 81. Kultur- 
kampf szwajcarski, wszczepiony na ziemię Telia przez 
ręce pruskie, opłakane już wydał w Szwajcaryi owoce, 
a ostatnie zwycięstwo żywiołów postępowo-bezwyznauio- 
wycli nowe zapowiada ruiny.

Zatarg rządu serbskiego z metropolitą Michałem 
wywołuje w Rosyi wielkie oburzenie. Nawet urzędowe 
dzienniki rosyjskie, stawając po stronie zwierzchnika ko­
ścioła serbskiego, zarzucają rządowi serbskiemu niespra­
wiedliwe postępowanie i grożą mu utratą protekcyi ro­
syjskiej. Moskowskija Wiedomosti, Sowre- 
miennyja Izwiestja, No woje Wremia i Pe 
tersburskija Wiedomosti wyrażają zdziwienie 
i oburzenie z powodu odbytej rewizyi u metropolity 
serbskiego Michała i usunięcia go z najwyższego stano­
wiska w hierarchii kościelnćj bez pensyi. Gazety te 
nie 6ądzą, ażeby znalezione u metropolity papiery za­
wierać mogły coś kompromitującego. Nowoje Wre- 
m i a oświadcza, że rząd serbski odegrał rolę austrya- 
ckiego żandarma. W Petersburgu krąży pogłoska, że 
p. Persiani zawezwany został telegrafem do Petersburga 
i że ministerstwo spraw zagranicznych zażądało obja­
śnień od posła rosyjskiego w Wiedniu, p. Nowikowa. — 
Journal de St. Petersbourg poświęca osobny 
artykuł tej sprawie i tak pomiędzy innemi pisze: „Krok 
rządu serbskiego wywoła głębokie i bolesne wrażenie 
w Rosyi, gdzie będzie uważany jako zniewaga wy­
rządzona kościołowi prawosławnemu i gdzie nie zapo­
mniano, że Serbia zawdzięcza zachowanie swój narodo­
wości w ciągu wiekowego despotyzmu i swoje przebu­
dzenie temu samemu kościołowi, który dziś znieważa.“ 
W dobrze poinformowanych sferach petersburgskich za­
pewniają, że gabinet petersburgski zażądał w nocie dy­
plomatycznej od rządu serbskiego objaśnień w sprawie 
usunięcia metropolity Michała.

* Zebrania wyborcze w powiecie świeckim 
odbędą się dwa w prąyszłą niedzielę dnia 13 bm. i to 
w Drży mi ci u u Kruczkowskiego o 1 godzinie popo­
łudniu; wieczorem zaś o godz. 6 w Świeci u w lokalu 
Aronsohna. Na obu przemawiać będzie p. Ignacy Da­
nielewski z Torunia.

Wybory we Wschowskiém.
Duchowieństwo katolickie narodowości niemieckiej 

w okręgu wschowskim wydało następującą odezwę w ję­
zyku niemieckim:

Do wyborców okręgu wschowskiego!
Prowokowani niegodnemi oskarżeniami, zamieszczo- 

nemi w pismach, które tutaj wielu mają czytelników, 
widzimy się zniewolonymi do następującego oświadczenia:

W skutek kompromisu istniejącego od wielu lat 
pomiędzy katolikami narodowości niemieckićj a Polaka­
mi, głosowali przy ostatnich wyborach katolicy Polacy 
w zwartym szeregu na kandydata niemieckiego, pana
Cremera.

Czyż miałoby dla nas katolików Niemców być 
hańbą głosować przy obecnych wyborach na p. Stan. 
Chłapowskiego, na męża, który, krom wielu innych, 
daje nam i tę rękojmią, że będzie żarliwym obrońcą 
1 stróżem tak materyałnych, jak duchowych in­
teresów naszych?

1) Pan St. Chłapowski starać się będzie wszel- 
kiemi siłami przedewszystkiem o usunięcie walki 
kulturnćj, która Kościołowi i państwu zarówno głębo­
kie zadała ciosy i która od lat wielu sieje ziarno nie­
zgody pomiędzy różne wyznania, które dawniej w naj­
lepszej tutaj między sobą żyły zgodzie, — która na- 
koniec tyle ruin i bolesnych strat spowodowała w kato- 
lickićm dusz pasterstwie.

Po panu Puttkamerze, który przyczynił się do 
ustawodawstwa majowego, my, którzy pragniemy 
pokoju w dziedzinie kościelnej, naprawy obecnego poło­
żenia spodziewać się nie możemy.

2) Pan St, Chłapowski występować będzie za 
zupelnem równouprawnieniem wszystkich wyznań 
przez państwo uznanych.

3) Pan St. Chłapowski żądać będzie zmniejsze­
nia podatków bezpośrednich, ą działać będzie przeciw 
wszelkiemu przeciążaniu ludu podatkami; jest też 
zasadniczym przeciwnikiem monopolu tytoniu, 
ponieważ zaprowadzenie tego monopolu uczyniłoby ujmę 
uprawnionym interesom wielu obywateli.

4) Pan St. Chłapowski w 14 latach swego 
posłowania z okręgu wyborczego śremskiego złożył 
dostateczne dowody, jak bardzo dobro tak polskich, jak 
i niemieckich wyborców leży mu na sercu. Jemu, 
mężowi silnego charakteru, który nie zmienia swych 
politycznych zapatrywań ani na rozkaz, ani według ka­
prysu, — jemu, który mężnie występować będzie w obro­
nie prawdy, wolności i słuszności, możemy śmiało 
powierzyć mandat poselski naszego okręgu wyborczego

tak my, jak i wszyscy ci, którzy mandat ten w dobre 
pragną złożyć ręce.

Pan St. Chłapowski jest w uaszym powiecie 
osiadły i dla tego łączy go z nami żywy a wspólny 
interes, nie ma tóż wątpliwości, że da tego wyraźne 
dowody.

Niech się nikt nie pozwoli ustraszyć tym banal­
nym frazesem, że pan Chłapowski Jest Polakiem.

Dziś, kiedy faktem jest, że pułki polskie tylo­
krotnie z tak wielkióm męztwem walczyły i lały krew 
za naszę ojczyznę tak samo, jak nasi dzielni bracia — 
czyż można jeszcze, choć źdźbło zdrowego rozsądu ma­
jąc, mówić o hańbie, jeżeli tak szanowanemu po­
wszechnie mężowi, Polakowi, głosy oddajemy?

Niechaj ci, co dzielą zdanie nasze, jak jeden mąż 
staną do urny wyborczćj dnia 14 bm. i niechaj wszy­
scy ci, którzy porówno z nami reprezentowanie naszego 
okręgu chcą złożyć w ręce niezależnego, bezstron­
nego, prawego męża, głosują porówno z nami na 
właściciela dóbr rycerskich,

pana Stanisława Chłapowskiego. 
Duchowieństwo katolickie narodowości niemiec­

kićj w okręgu wyborczym wschowskim.
(Czcionkami katolickiój Schlesische Volks Zeitung 

wo Wrocławiu).
Duchowieństwo katolickie narodowości niemieckiej 

spełniło swój obowiązek religijny, wskazując wśród sza- 
lonój agitacyi przeciwników katolikom niemieckim na ko­
go glos swój oddać powinni. Cześć za to szanownym 
kapłanom, którzy odważnie występują w obronie prawdy 
i słuszności — i którzy śmiało wykazują blichtr argumen­
tów przeciwników naszych.

Od komitetu wyborczego wschowskiego dochodzi nas 
następująca odezwa:

Do wyborców powiatu wschowskiego!
Uprasza się wszystkich mężów zaufania i innych 

wyborców, którym dobro naszych wyborów na sercu le­
ży, aby podali dokładnie komitetowi wszelkie nadużycia, 
których się dopuszczą nasi przeciwnicy przy wyborach. 
Przy każdym wydarzonym fakcie trzeba nazwać osoby 
wiaęog^dne, mogące przysiądz na to, co opowiadały 
i zeznały.

Pożądaną byłoby rzeczą, aby wszystkie nasze pi­
sma to wezwanie ogłosiły.

•Jak się odbywa spis ludności w Chinach. 
Zjeżdża kilka tygodni przed wyborami mandaryn,

zwołuje we wsi do karczmy całą gminę i prawi chłopom 
kilka godzin o wyborach i zachęca, aby dawali głos na 
p. Huhnerstala. Przy tej sposobności miewa do 
katolickich ludzi wykład o Biskupach, i dowodzi im, że 
Biskupi nie są potrzebni na świecie, używa przy tem wyra­
żeń, któreby do twarzy nie były nawet posyłkom ber­
lińskim. To się nazywa po urzędowemu spisywanie lu­
dności!!! Niech czasem nikt nie myśli że to anegdo­
tka, — to fakt za dnia białego spełniony, stwierdzony 
świadkami.

Bismarck ustępuje.
Najnowsza ministeryalna Post sensacyjną za­

mieszcza wiadomość, iż książę Bismarck w tych 
dniach przyjedzie do Berlina, aay cesarza poprosić 
o dymisyą. Oto, co pisze Post w tój sprawie;

„Kanclerz, jak wieść głosi, wróci w tym tygodniu 
do Berlina, aby wobec rezultatu wyborów do parla­
mentu referować cesarzowi o składzie przyszłego rządu. 
Kanclerz, jak słyszymy, miał się wyrazić, iż znużony 
jest tem, by stanowić tarcz, do którój wszelka prze­
wrotność, podłość, oszczerstwa i zawistne podejrzenia 
ludności liczącój 45 milionów rzucają pociski. Niewdzię­
czność żydów, którzy właśnie jego polityce zawdzięozają 
swe równouprawnienie, mniejby go może bolała, aniżeli 
fakt, iż przeważna większość prasy niemieckiej zaczepia 
jego osobę i jego politykę i spotwarza jego zamiary, 
i ;e większość wyborców niemieckich powoduje się swą 
nienawiścią, lub da się powodować kłamliwój agitacyi 
i wybiera wrogów, z którymi niepodobnóm jest przepro­
wadzić ustalenia Rzeszy i zasady monarchicznej.

Z takich przeciwników składać się będzie wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa większość nowego parla­
mentu. Większość ta wprawdzie nie jest jednolitą 
i tylko zgadza się w opozycyi przeciw rządowi; większa 
część dąży do partykularystyczno-federalistycznych form 
rządu, mniejszość zaś do republikańskich. Obie części 
dążą do tego, by obecny jednolity i monarchiczny skład 
ojczyzny naszej zniszczyć, — lecz w razie, jeśli obecny 
rząd ustąpi, nie są one zdolne ani razem, ani osobno utwo­
rzyć rządu: skoro tylko obecny rząd ustąpi, tendeneye 
ich obrócą się w nicość.“

Następnie skarży się Post, iż winą to narodowo- 
liberałów, że postępowcy i centrum tak świetne odnie­
śli zwycięztwo: „zdaje się, że słowa, które kanclerz wy- 
rztkł w ubiegłym roku z trybuny parlamentu niemie­
ckiego, „iż postępowcy i zwolennicy wolnego handlu 
oddadzą może mego następcę w ręce centrum“ prę­
dzej się spełnią, aniżeli to najwięksi przewidywań pe­
symiści.“

Kanclerz — czytamy dalój — znużony jest tą 
opozycyą i siły mu nie dopisują; przez 30 lat praco­
wał on w dziedzinie wielkiej polityki, więc uczynił za­
dość swemu obowiązkowi względem ojczyzny i może 
wziąć dymisyą. Już podczas kongresu berlińskiego no­

sił się ks. Bismarck z tą myślą, gdyż siły jego były 
wyczerpane: zaufanie jednak, jakie mu cała okazała 
Europa, powstrzymało go od tego kroku. Wogóle za­
granica więcój okazywała uznania dla kanclerza, aniżeli 
właśni jogo rodacy: sam tylko monarcha umie cenić 
jego zasługi. W Anglii inaczój się dzieje: kiedy lord 
Beaconsfield wracał z kongresu berlińskiego, ludność 
powitała go słowy: „peace with honour.“ A je­
dnak ks. Bismarck wielkie około kraju położył zasługi: 
on to od reku 1871 zgotował Niemcom pokój chwale­
bny, — on to doprowadził do skutku przymierze z Au- 
stryą i zarazom utrzymał przyjaźń z Rosyą. Historya 
uzna kiedyś zasługi tego największego polityka, ja- 
kiege Niemcy wydały. Dziś spotyka kanclerza tylko 
zawiść.

Rezultat obecny wyborów zmusza ks. Bismarcka do 
wzięcia dymisyi. „Wedle zasad parlamentaryzmu wię­
kszość, która go zmusza do ustąpienia, winna objąć po 
nim spadek: tymczasem postępowcy i centrum mogą 
wprawdzie wspólnie oponową^, ale nie mogą wspólnie 
rządzić. Jeśli więc kanclerz zyska od cesarza dymisyą, 
zmuszony będzie jego następca wybierać między temi 
dwoma opozycyjnemi kierunkami. Ze zaś w Prusach 
nie można rządzić wedle zasady monarchicznój a zara­
zem postępowój, dla tego wybór może wypaść tylko na 
korzyść centrum i tylko z pomocą katolickiój partyi bę­
dzie można utworzyć większość rządową. Z powodu 
długoletniej walki, jaką ks. Bismarck w obronie intere­
sów państwa prowadził z centrum, będzie stósowniej- 
szóm, iż inne osoby, które nie miały udziału w walce, 
a które więcój odpowiadają ideałom Germanii, będą 
powołane do rządu. Kanclerz bowiem, który tę walkę 
prowadził z pomocą tak silnej niegdyś partyi narodowo- 
liberalnój, musial jój zaprzestać, kiedy po układach 
z Bennigsenem partya liberalna go opuściła.

Kiedy zaś partya narodowo-liberalna oddała prze­
wodnictwo skrajniejszym żywiołom, stała się droga, po 
którój rząd kroczył do r. 1877, niemożliwą; przy 
wyborze jednak nowych dróg będzie stósowniejszem, iż 
odpowiedzialność weźmie na siebie mąż stanu, który nie 
ma takiój jak kanclerz przeszłości.“

Artykuł ten ze wszech miar godny uwagi, wyszedł 
niezawodnie z inspiracyi ks. Bismarcka i jest niejakoś 
spełnieniem zapowiedzi z maja 1880 r., o którój pisa­
liśmy w artykule o rezultacie wyborów. Książę B. po­
wiedział wówczas, że jeżeli centrum okaźe się „niepoko- 
nanóm“, wtedy będzie on (kanclerz) musiał zapropono­
wać cesarzowi, aby przyszły gabinet wybrał z sfer, 
któreby mogły życzenia centrum pogodzić z życzeniami 
konserwatystów.

Myśmy już wówczas napisali, że w ustąpienie księ­
cia Bismarcka od steru nie wierzymy — i zdanie to 
powtarzamy. Artykuł powyższy uważamy za jeden 
z ostatnich apelów do frakcyi liberalnych i do secesyo- 
nistów, aby popierali politykę ekonomiczną ks. Bismarcka; 
apel bezsilny, bo frakeye te niezdolne są w połączeniu 
z konserwatystami wyrobić większości — a księciu Bi­
smarckowi nie pozostaje nic innego, jak szukać szczere­
go pojednania z frakcyą katolicką.KORESPONDENCIE K.UKYERA POZNAŃSKIEGO.

Warszawa, 4 listopada.
(Egzamina państwowe. — Prasa rosyjska a my. — Medal sre­
brny z wystawy frankfurtskiej za okazy sadownictwa krajowego. 
Towarzystwo ogrodnicze. — Szkoła ogrodnicza. — Teatr polski 
w Petersburgu. — Broszura „O możności pogodzenia Rosyan

z Polakami" a cenzura warszawska. — Nowe pismo).
(—) Jest podobno zamiarem rządu w Petersburgu 

zaprowadzić w Rosyi egzamin państwowy na posady 
urzędników wyższych — tak sądowych jak i administra­
cyjnych,, na wzór Prus. Zadanie to nie łatwe w tak 
ogromnem państwie, przy tak rozmaitych narodowościach 
i rozmaitym stopniu oświaty tychże, przy braku zakła­
dów naukowych a nawet na prawdę mówiąc, przy bra­
ku egzaminatorów. Zapewnie tóż ' to spełznie na pro- 
stem pium desiderium lub spaczonem zostanie 
nadużyciami, obchodzeniem prawa, zachowaniem blichtru 
formy a odsunięciem treści, co napotykamy zawsze w 
Rosyi. nawet przy najlepszych zamiarach i zbawiennój 
nieraz inieyatywie z góry. Zastanawia nas tylko, że 
kiedy jest zamiarem w imperium zaprowadzić ten zba­
wienny przepis, został on u nas w Królestwie Polakiem, 
gdzie rzecz za Księstwa Warszawskiego wprowadzoną zo­
stała a za czasów Królestwa ściśle była przestrzeganą, 
zaniedbany i zupełnie w niepamięć puszczony, a to od 
czasów zaprowadzenia nowego rządu, to jest od roku 
1863. Tłómaczy się to naturalnie tóm, że podówczas 
nastał ten pamiętny najazd dzikich elementów, które od 
lat 18 podkopują, niszczą wszystko, co pracą, zabiegami, 
poświęceniem ludzi rozumu, nauki i zasad z czasów 
Księstwa Warszawskiego i Królestwa zbudowanem zo­
stało. Dzienniki rosyjskie rozwodzą się obszernie nad 
tym projektem egzaminów, stawiają za wzór Prusy, a o 
Królestwie Polskiem, o nas nic nie mówią; jeszcze to 
jeden dowód więcej albo rodowej niechęci, albo wstydu, 
że oni tę instytucyą pogrzebali, albo tóż, oo jest nie­
wątpliwie prawdą, prostej, ciemnój nieznajomości stosun­
ków krajowych. Dzienniki rosyjskie są to pseudo-sta- 
tyści, którym przedewszystkiem brak elementarnej nauki, 
znajomości kraju, któremu chcą przewodniczyć.

O tych niedolach, biedach naszych, do was piszę 
nie dla tego bym przypuszczał, iżby Kuryer Po­
znański doszedł na stolik redaktorów czasopism ro­
syjskich, a chociaż by to nastąpiło, bym się spodziewał 
żeby oni użytek z niego zrobili, zrobić chcieli lub umieli, 
lub żeby na niego zwrócono uwagę w sferach rządo-



wycb, bo te są za dumne i leniwe, a piętno katolicyzmu 
i konserwatyzmu pisma waszego, na długi czas jeazcze 
będzie w pojęciach tych sfer nieprzepartą przeszkodą 
do zdrowego, nie namiętnego pojmowania rzeczy; ale dla 
tego piszę, że zdaje mi się, że obowiązkiem piśmien­
nictwa polskiego jest, gdziekolwiek się ono pojawia, — 
obznajmiać publiczność naszę czytającą z prawdziwem 
położeniem rzeczy we wszystkich niedolach, dążeniach, 
żądaniach i pracy krajowćj.

Pod względem administracyi kraju, organizacyi 
finansów, kasowości, kontroli państwa czyli Izby obra­
chunkowej, systemu szkolnictwa, szkól wyższych i ele­
mentarnych wiejskich, nadzorów nad temi szkołami, ko- 
mnnikaeyi lądowych i wodnych, instytucyi kredytowych, 
hipotek, byłoby się mogło imperium wiele od was nau­
czyć ; my z cywilizacyi Zachodu przetrawiliśmy wiele 
zastosowali do potrzeb kraju. Ślepe naśladownictwo 
Zachodu u Rosyan — lub, co jest niedorzeczniejszćra 
jeszcze, bunt przeciwko niemu, wydawać musi skarłowa- 
ciałe owoce. Rosyanie zamiast korzystać z tego, co u 
nas zastali gotowe, kopnęli nas nogą, brutalną siłą,roz 
pędzili skład naszych urzędników a dzisiaj z trudnością 
i to zawsze w sposób probierczy, przychodzi im budo­
wać u siebie. Nam zaś nie pozostaje, jak z biedą 
oczyszczać te rumowiska, które oni u nas porobili, mró­
wczą pracą budować na nowo u nas i u nich, bo bez 
naszego współdziałania nic oni trwałego nie zbudują.

Po wystawie ogrodniczćj, urządzonćj w Warszawie 
miesiąc temu staraniem muzeum przemysłowego, przy­
szło na myśl komitetowi kierującemu wystawą przesiać 
assortyment najpiękniejszych owoców naszych na wysta­
wę ogrodniczą do Frankfurtu nad Menem. Okazy te 
w tym roku szczególnie piękne, umiejętnie rozgatunko- 
wane, z właściwemi nazwami i oznaczeniem gatunków 
tylko u nas znanych, zasłużyły na uznanie komitetu wy­
stawy w Frankfurcie i nadesłano medal duży srebrny. 
Dodało to otuchy amatorom pomologii i podało myśl za­
łożenia Towarzystwa ogrodniczego. Statuta opracowane 
zostały i przesłane władzom do potwierdzenia. Zamiło­
wanie do ogrodownictwa coraz bardziej się u nas roz­
budza; specyalne pismo Ogrodnik, wielce się do te­
go przyczynia. Szkoła ogrodników, założona tu od lat 
kilku, uzyskała poparcie od muzeum przemysłowego, to 
ofiarowało jćj bowiem dochód czysty z wystawy ogrodni- 
ozćj, wynoszący po potrąceniu kosztów rs. 3 tysięcy — 
na rozwój zakładu i stypendya uczni. W gorliwości i 
wytrwałości przewodniczących szkole w naukowem wy­
kształceniu profesora Alexandrowicza i dyrektora zakła­
du pomologicznego Jankowskiego, mamy gwarancyą, że 
szkoła rozwijać się będzie. Obecnie już dostarcza rocznie 
20 ogrodników. Jeszcze to dużo za mało na potrzeby 
kraju, żądania bowiem, nie tylko do Królestwa, ale i na 
Wołyń, Podole, Ukrainę, Litwę są bardzo wielkie, a za­
daniem. Warszawy być powinno, by do tego dążyła, że­
by we wszystkich kierunkach wiedzy i pracy kraj nasz 
zaopatrywał się z centralnego punktu życia kraju, to 
jest z Warszawy. Ośmielam się przy tej sposobności 
zwrócić uwagę panów z Wielkpolski, że zamiast zaopa­
trywać się w ogrodników Niemców, lub posyłać na nau­
kę ogrodniczą młodzież do Niemiec, powinuiby korzystać 
z zakładu Warszawskiego, który pod względem wykształ­
cenia wyrównywa, jeżeli nie przewyższa zakłady niemie­
ckie a w każdym razie ma tę wyższość, że na klimaty­
czne względy tu w szkole uwaga jest zwróconą.

Publiczność warszawska zajmuje się żywo od dni 
kilku wiadomością, że pozwolenie na teatr polski w Pe­
tersburgu, udzielonem zostało. Kilkakrotnie rozbiły się 
były zabiegi przedsiębiorców sceny naszej prowincjonal­
nej, to też z niedowierzaniem przyjmowano tę pogłoskę, 
aż do chwili pomieszczenia tej wiadomości w półurzę 
dowej gazecie w Warszawie po rosyjsku wychodzącej 
Warszawskij Dniewnik.*) Wielkiego to jest zna­
czenia to zwolnienie z surowej systematycznój negacyi 
ducha, polskiego wobec publiczności rosyjskiej, a okoli­
czność, ze koncesya udzieloną została autorowi broszury 
O możności pogodzenia Rosyan z Polakamji 
(po rosyjsku), która pomimo kilkakrotnego zakazu cen­
zury obecnie na skutek pozwolenia udzielonego przez 
ministra spraw wewnętrznych Ignatiewa wydrukowaną 
została, każę nam się domyślać, że w niektórych wyż­
szych sferach rządowych w Petersburgu są pewne 
prądy mniej nam nieprzychylne. Daleko od tego, żeby 
się łudzić, iż rząd zmienić postanowił system repre­
syjny i zdaje się, że właściwie oceniamy te dwa objawy 
mówiąc, że są niektóre sfery rządowe mniej nam nie­
przychylne co nie przeszkadza temu, że są inne, któ­
rych zaciekłej chęci niczóm nie rozbroi.

Pod względem materyalnym teatr w Petersburgu 
nie wątpliwie stać będzie dobrze; oprócz bowiem stałej 
polskiej ludności, wynoszącej 50,000 ludzi, uczęszczać 
będą na teatr polskich i Rosyanie, z których w klasie 
oświeconej coraz więcćj znajduje się rozumiejących a 
nawet często dobrze mówiących po polsku.

Recenzji broszury o możności pogodzenia 
Rosyan z Polakami nie posyłam dzisiaj, wytłóma- 
czenia jćj bowiem na język polski żądać muszę. Nasze 
pisma o niej milczą, bo broszura, acz drukowana w Pe­
tersburgu, dotychczas debitu księgarskiego w cenzurze 
tutejszej nie uzyskała. Dziecinne i w gruncie rzeczy 
śmieszne są te anomalie. Broszura rozsyłana jest z 
Petersburga pocztą pod opaską i wszyscy ją tu mają 
w ręku — księgarnie wszakże nie mają jeszcze pozwo­
lenia sprzedaży, a tern samem i recenzya jest wzbro­
nioną. Co najwięcćj dozwolonem by było, to jako wy­
jątek z pism rosyjskich tłómaczeme recenzyi w nich 
umieszczonych, a to nie może być po myśli naszych 
publicystów.

Udano się tu u nas z prośbą do Petersburga o 
pozwolenie wydawania w Warszawie nowego czasopisma 
codziennego politycznego na podstawie prawa prasowego 
obowięzującego w Petersburgu i Moskwie, to jest bez 
cenzury prewencyjnej. Czy pozwolenie to zostanie udzie­
lonem, przesądzać trudno, ani tćź wnioskować, czy pi­
śmiennictwo nasze nabyłoby więcej swobody słowa. 
Zdaje się jednak, że tak jest, nie ma bowiem nic bar­
dziej hamującego tę swobodę słowa, jak bojaźń osobi­
stej odpowiedzialności cenzora; ten wzgląd każę mu 
nieraz niedopuszczać rzeczy, którą następnie po za­
niesieniu apelacyi do Petersburga drukować dozwa­
lają. Ale do tego środka pisma peryodycznego udawać 
się nie mogą — nie mają interesu, bo za nim z wy­
działu prasowego w Petersburgu odpowiedź nadejdzie,

* Gaz o ta Warszawska i Wiek umieściły 
tymczasem w piątkowym numerze (247) następujący tele­
gram z Petersburga:

„Sprawozdawca petersburgski Kuryera Warszaw­
skiego przesłał zupełnie mylne wiadomości o teatrze pol­
skim w Petersburgu.

Feliks Wesołowski.“

chwilowy interes do rzeczy, wychodzi z pamięci pu­
bliczności.**)

*♦) W sprawie tej otrzymał Ktiryer Warszawski 
następujący telegram:

Z dobrego źródła dowiadujemy się, że wiadomość 
podana przez Poriadok o bliskióm wydawaniu w War­
szawie dziennika bez cenzury uprzedniój, była bezzasadną. 
Prośba, jako nieoparta na prawie obowięzującem, odrzu­
coną została.

Berlin, 8 listopada.
Deutsches Tageblatt podaje dzisiaj kore- 

spondencyą, datowaną ze Słupska na Pomorzu a napi­
saną widocznie w Warcinie, którćj zadaniem jest spro­
stować wieści obiegające o rozmowie ks. Bismarcka z 
żydowskim kupcem drzewa, zaproszonym do kanclerskie­
go stołu. W korespondencji tćj zgodnie z moim wczo­
rajszym listem wypowiedziane jest zdanie, że książę po­
tępia tylko gwałtowne wybryki przeciw żydom, jakich 
świadkami byliśmy w Gniewkowie i na Pomorzu, że je­
dnakże już dla tego samego nie jest przeciwnikiem auti- 
semickiego ruchu, ponieważ żydzi tak w prasie jak w 
Izbach na niego najgwałtownićj „napadali.“ Korespon­
dent donosi, że kanclerz miał przy stole oświadczyć 
mnićj więcej to zdanie: „Żydzi tem, co robią, zmu­
szają mnie, abym się stał auti-semitą.“

Prócz tego miał oświadczyć kanclerz, że jeżeli da- 
wniój był przeoiwnikiem anti-semickich agitacyi Stöcke- 
ra, to obecnie uznać musi jego odwagę i zdolności kra­
somówcze. Przypominam, że pierwszą mowę przeciw ży­
dom powiedział Stöcker dnia 19 września 1879 roku, 
przed tćm zaś ograniczał na sprawy chrześciańsko- 
społeczne, przy czem często był w sprzeczności z rzą­
dem, jak i dzisiaj jeszcze częstokroć organ jego Reichs­
bote nie zgadza się z N o r d d. A11 g e m. Z t g. 
i z Post.

Mimo to nie krzywiono się nawet wówczas na niego, 
chociaż Hödel nie tylko był członkiem jego stowarzy­
szenia „chrześciańsko-społecznego“ lecz nawet był kol­
porterem pism tego stowarzyszenia, Stöckera. Pod po­
zorem, że Kullmann był przez kilka dni członkiem sto­
warzyszenia czeladzi katolickiej, rozwiązano wszystkie sto­
warzyszenia katolickie w Berlinie. Czyż nie należało 
z powodu zamachu Hödla rozwiązać także stöckerow- 
skicb stowarzyszeń? Z tego widać, że pastor Stöcker 
był oddawna grata persona u księcia Bismarcka. Nic 
w tem dziwnego; jeżeli bowiem nawet Lassalle był po­
żądanym dla księcia sprzymierzeńcem, za pomocą któ­
rego można było masy sobie zjednać, a postępowców 
zwalczać, to z pewnością 12 tysięcy głosów, oddanych 
w Berlinie na Stöckera przeciw 18 tysiącom, oddanym 
na Virchowa, wywołać mogły w księciu B. uznanie za­
sług nadwornego kaznodziei. Chociaż tedy następca 
tronu niejednokrotnie oświadczał się publicznie przeciw 
Stöckerowi, to wpływ kanclerza jest jeszcze zbyt silny, 
aby Stöcker miał paść ofiarą niełaski cesarzewicza. — 
To nie przeszkadza jednakże, że sami konfratrzy Stöcke­
ra przeciw niemu występują; jest to objaw zdradzający 
wielką nędzotę w protestantyzmie, że na ostatnim sy­
nodzie brandenburgskiego duchowieństwa gromko nacie­
rali na p. Stoeckera nie tylko świeccy członkowie syno­
du, ale nawet jego koledzy nie szczędzili mu szorstkich 
wymówek. I tak n. p. musiał się Stoecker tlómaczyó 
z tego, że na zebraniu pustoró. w Berlinie pochwalił 
się, iż jednemu z jego ajentów udało się w pewnej ro­
dzinie wyrugować żydowski Tageblatt a zaprowadzić 
dziennik Reichsbote. Uderzające to zjawisko! — 
Stoecker tlómaczył się, że ajent jego działał bez jego 
wiedzy!

Wiedeń, 7 listopada.
(=) Chcąc zasięgnąć autentycznych wyjaśnień co 

do polityki zagranicznej monarchii austryackowęgier- 
skiój, trzeba zawsze — udać się do Węgrów. Tak tćż 
wczorajsze posiedzenie w y d z i a 1 u delegacyi wę­
gierskiej dostarczyło nam najważniejszych wyja­
śnień co do chwili obecnej. Z oświadczeń p. Kallaya 
dowiedzieliśmy się, że ani w Gdańsku, ani w Wiedniu 
nie spisano protokułów traktatowych. Co to znaczy, 
wyjaśnił hr. Andrassy, podnosząc, że główną rzeczą jest 
sojusz austryacko-niemiecki. Istotnie sojusz z Niem­
cami w danym razie przydać się może Austryi. So­
jusz z Niemcami, z Rosyą i z Włochami jest idealuem 
marzeniem, któreby się rozchwiało przy pierwszem star­
ciu z prawdziwą rzeczywistością. 1'. Haymerle pragnął 
zwabiać jak najwięcej aliantów, hr. Andrassy przeci­
wnie powiada, że wystarcza sojusz z Niemcami. 
O Włochach wyraził się bardzo dumnie. Austrya nie 
boi się Włochów — to tóż nie potrzebuje zawierać z 
nimi traktatów. Oczywiście też Andrassy chciał zapo- 
biedz wszelkiemu przedstawianiu zjazdu wiedeńskiego 
jako demonstracyi przeciwko Francyi. Oświadczenie 
wczorajsze i z tego względu ciekawe, ponieważ wy­
kazuje, że p. Czerkawski miał racyą, gdy się 
oświadczył przeciwko raportowi Plenera. Wciągnięcie 
Rosyi i Włoch do sojuszu niemiecko-austryackiego, za 
czem przemawia p. Plener, nie jest programem dzisiej­
szego wspólnego rządu i nie jest programem Andrasse- 
go, a przecież hr. Andrassy w sprawach polityki zagra­
nicznej zasługuje na większe zaufanie i posiada większy 
wpływ, aniżeli p. Plener.

Wiedeń, 7 listopada.
(—) Prace komisyi budżetowej delegacyi austrya- 

ckiśj postąpiły tak daleko, że delegacya ta mogła ze­
brać się dziś na posiedzenie plenarne i załatwić trzy 
rozdziały budżetu, tak że pozostaje tylko jeszeze jeden, 
acz najważniejszy, bo etat ministerstwa wojny, oprócz 
którego pozostają także jeszcze do załatwienia budżet 
ceł, budżet wojsk w Bośnii i Hercegowinie i zamknięcie 
rachunków z r. 1879.

Między załatwionemi dziś rozdziałami nie znajduje 
się etat ministerstwa spraw zagranicznych. Jak w ko­
misyi, tak i n p 1 e n o uchwalono go bez najmniejszego 
okrojenia preliminarza rządowego. Tylko w uwagach 
referenta komisyi budżetowej, Plenera, do sprawo­
zdania z obrad komisyjnych nad preliminarzem tegoż 
etatu, które to uwagi nie są jednak przedmiotem uchwał 
plenarnych, wynurzone jest życzenie, aby rząd wspólny, 
austro-węgierski, starał się oszczędzać na wydatkach 
dyplomatycznych; mianowicie zaleca p. Plener rządowi 
rozważyć, czy nie należałoby zwinąć poselstwa w Tehe­
ranie i zastąpić je tylko konsulatem. P. Plener mo­
tywuje to „całkiem nieznacznemi poiitycznemi stosun­
kami monarchii austryackiej z Persyą“ Nie wiem, czy 
ten jest prawdziwy motyw jego do wystąpienia prze­
ciw posadzie i godności piastowanój, jak wiadomo, przez 
rodaka naszego, Załuskiego; ale jeśli tak jest, to 
dowodzi on tylko, jak nietęgim politykiem jest były

radzca Iegacyjny, p. Plener. Poselstwo austro-węgier- 
skie przy dworze szacha jest owszem bardzo potrzebne 
ze względu na Rosyą, która usiłuje jak najwięcej wpły­
wu uzyskać w Persyi, aby go wyzyskać następnie w swój 
polityce względem Azyi i względem Turcji europejskićj. 
I monarchia austro-węgierska miałaby nie tylko nie 
przeszkadzać ile możności temu wpływowi, lecz nawet 
nie wiedzieć o nim?

Jak już wspomniałem, uwagi podobne nie są przed­
miotem uchwał plenarnych, ho pod uchwały idą tylko 
liczby; ale bywają one czasem początkiem przyszłych 
faktów w ich duchu, i dla tego toczy się czasami 
nad niemi dyskusja, której celem jest stwierdzić, że 
nie wszyscy się zgadzają na takie prywatne zapatrywa­
nia referenta, które bez dyskusyi takiej mogłyby wobec 
opinii publicznój, a nawet i wobec rządu uchodzić za 
zgodne z zapatrywaniami całego zgromadzenia parla­
mentarnego, obradującego nad sprawozdaniem referenta. 
Ztąd to dziwno mi, że owa uwaga p. Plenera ani w ko­
misyi, ani dziś i n p 1 e n o nie wywołała z żadnej stro­
ny zastrzeżenia, a najbardziej mi dziwno, że zastrzeże 
nie takie nie wyszło od Polaków. W komisyi p. Czer­
kawski wystąpił przeciw innej uwadze, która dosło­
wnie brzmi: „Zjazd gdański przedstawiany jest przez 
same uczestniczące w nim strony jako wyraz konserwa­
tywnych i pokojowych dążności Rosyi. Życzyć tylko 
trzeba, żeby te w interesie pokoju europejskiego na 
nowo zawiązane ściślejsze stosunki między Rosyą a Niem­
cami pomieściły się w ramach stosunków, jakie między 
naszą monarchią a Niemcami panują.“ Ta oto uwaga 
podrażniła nerwy p. Czerkawskiego, chociaż mojćm zda­
niem w słowach tych nie ma niczego, przeciw czemuby 
nam Polakom protestować wypadało. Owszem możemy 
na nie tylko się zgodzić, jeżeli zgadzamy się — a tak 
jest rzeczywiście — na dobre między Austryą a Niem­
cami stósunki. Słowa p. Plenera bowiem powiadają: 
życzyć tylko trzeba, aby nowo zawiązane stósunki mię­
dzy Rosyą a Niemcami nie zwracały się przeciw Au­
stryi. Są to słowa bardzo na swojóm miejscu; co wię­
cćj, jest to oględny wyraz nieufności dla gabinetu ber­
lińskiego, że mimo objawianej przyjaźni dla Austryi 
i mimo swych zapewnień o pokojowem znaczeniu zjazdu 
gdańskiego, mógłby cichaczem podjąć coś z Rosyą prze­
ciw Austryi. Polacy uchodzą za dobrych polityków — 
ale oto przekonywamy się, że i my umiemy strzelać 
bąki. Błędem było wystąpienie przeciw p. Plenerowi 
za ustęp o Rosyi i Niemczech, błędem było u i e wy­
stąpienie przeciw p. Plenerowi za ustęp o poselstwie 
w Teheranie.

Przebieg dzisiejszego posiedzenia delegacyi był 
bardzo spokojny; dyskusya ograniczała się na minimal­
nych rozmiarach. Baron Hubner, były ambasador 
austro-węgierski w Paryżu w pamiętnym roku 1870, 
zabrał wprawdzie głos, jak zwykle, ale na to tylko, aby 
zmarłemu ministrowi spraw zagranicznych, bar. Hay- 
merlemu, poświęcić kilka słów gorącego uznania i aby 
powiedzieć, że właśnie dla opróżnienia fotelu ministra 
spraw zagranicznych przez śmierć tę wstrzyma się od 
zwykłego wyłuszczenia swych zapatrywań na sytuacyą 
europejską. W ten sposób dzisiejsza mowa barona 
Hubnera stała się najlepszą, jaką usłyszeliśmy kiedy­
kolwiek z ust tego męża stanu, którego Czesi radziby 
widzieć ministrem spraw zagranicznych. Czytelnicy 
przypomną sobie jego mowę zeszłoroczną, w której za­
lecał Austryi coś wrodzają nowego świętego przymierza 
przeciw rewolucyi francuzkiój, a za którą dostała mu 
się odprawa od p. Grocholskiego, który wytknął 
mu niedorzeczność zawierania przymierza pizeciw rewo­
lucyi z rewolucyjną na wskroś Rosyą, tą Rosyą, która, 
jak mówił Grocholski, przed podziałem Polski, po po­
dziale i aż po dziś dzień rewolucyjną kieruje się poli­
tyką. Rosyą jest ideałem bar. Hubnera; szkoda, że 
sam zamknął sobie dziś usta; bylibyśmy znów usłyszeli 
trochę pociesznych rzeczy, które w monotonnej dysku­
syi tak orzeźwiająco wpływają na umysł.

Delegat Magg nie powodował się wprawdzie opró­
żnieniem krzesła ministra spraw zagranicznych, ale 
przemawiał niedługo, wynurzając życzenie, aby Austrya 
nie posuwała się już na półwyspie bałkańskim dalej, 
jak dotychczas się posunęła. Mówca żądał nawet oświad­
czenia w tym duchu od kierującego obecnie minister­
stwem spraw zagranicznych, p. Kallaya. Rozumie się 
jednak, że prosty urzędnik, choćby tak wysoki, jak pan 
Kallay, nie może zdawać podobnych oświadczeń, któ 
rycbby pewnie zresztą sam minister spraw zagrani­
cznych także nie zdawał.

ZIEiiSIE POLSKIE.
* Z Żytomierza donoszą do G a z. Na r., że tam 

nadeszła temi dniami odpowiedź rządu carskiego na 
petycyą obywateli ziemi wołyńskiej, dozwalająca na 
otworzenie seminaryum łacińskiego przy stolicy bisku­
piej, skasowanego w 1864 r. Oczywiście obywatelstwo 
zaczęło się krzątać około wprowadzenia tej rezoiucyi 
w życie, kiedy w tem nadszedł z Petersburga rozkaz, 
aby powstrzymać całą tę akcyą, bo rząd musi się 
jeszcze raz zastanowić nad tą sprawą. Fakt ten jest 
wyborną ilustracją chaosu, jaki panuje w sferach pe- 
tersburgskich.

NIEMCY.
* Berlin, 8 listopada. Ściślejsze wybory. 

Centrum zdobyło przy ściślejszych wyborach jeden 
mandat, t. j. w Monachium, gdzie kandydat katolików 
Ru ppert, zwyciężył liberalnego kandydata Sóhloera 
7700 głosami (Schloer otrzymał 6400 głosów). Wedle 
obliczenia Germanii centrum w ściślejszych wyborach 
zdobędzie w ogóle 8 okręgów, z tych 5 już dawniej 
posiadało, 3 zaś będą nowo zdobyte. Centrum liczy 
obecnie 95 członków i 7 hanowerskich hospitantów, 
a więc razem 102 posłów. Jćśli w rzeczywistości cen­
trum zyska jeszcze 8 krzeseł, to partya katolicka roz­
porządzać będzie w parlamencie 110 głosami. Prócz 
tego zwykło trzech „dzikich“ posłów głosować w wa­
żniejszych sprawach z centrum, t. j. Ludwik bar. 
La ngwerth-Simmern i dr. Scheffler; cen­
trum liczyłoby więc 113 głosów.

Dzienniki katolickie skarżą się, że przy ściślejszych 
wyborach konserwatyści mimo przyrzeczenia nie głoso­
wali lub nie chcą głosować na kandydata centrum. 
I tak w okręgu wyborczym Hamm-Soest nie chcą kon­
serwatyści oddać swych głosów na członka centrum, 
Piotra Reichenspergera; katolicy wskutek tego postano­
wili wstrzymać się od głosowania w okręgu Minden- 
Lubeka, gdzie kandydat konserwatystów walczy o zwy­
cięstwo z kandydatem narodowo-liberalnym. — Jeszcze 
niegodniej postąpili sobie konserwatyści w okręgu Duis­
burg-Mülheim, gdzie dziś odbędą się ściślejsze wybory 
między kandydatem centrum Śchorlemerem z Alst

a narodowo-liberałem Hamroacherem; komitet konser­
watywny wzywa bowiem wyborców, by oddali swe glosy 
na liberała. W odezwie tćj oświadczają konserwatyści, 
iż w tym razie konserwatywne ich zapatrywania 
ustąpić muszą narodowym. „Ułtramontański poseł stoi 
na stanowisku zupełnie rzymskićm, a mnićj przyjaznćm 
państwu a zupełnie wrogiem wyznaniu ewangielickiemu; 
narodowo-liberalny natomiast poseł przyjazny jest pań­
stwu.“ Konserwatysta zaś bar. Plettenberg z Mehrum 
napisał list do bar. Schorlemera i oświadcza, iż konser­
watyści głosować będą na niego tylko pod tym warun­
kiem, jeśli p. Schorlemer złoży przyrzeczenie, iż w razie 
zwycięstwa przy ściślejszych wyborach z r z e c z e się 
wyboru, a przy ponownych wyborach katolicy głosy 
swe oddadzą na kandydata konserwatywnego. Baron 
Schorlemer odpisał bar. Plettenbergowi, iż to zapewne 
tylko żart z jego strony i że zresztą zrzeka się popar­
cia konserwatystów, którzy mogą głosować na p. Ham- 
machera. „Zrzekam się — są słowa Schorlemera — 
chętnie poparcia, które w samej formie oferty nie ma 
w sobie konserwatywnego znamienia."

S o c y a 1 i ś c i zdobyli w ściślejszych wyborach 
piąty okręg, przeprowadzili oni bowiem w Greiz swego 
kandydata Wilhelma Bloss’a, który pokonał konser­
watystę. — W Wrocławiu, gdzie, jak to wczoraj dono­
siliśmy, wybrano dwóch socjalistów, przyszło do zabu­
rzeń. Tłumy ludu zebrały się przed ratuszem, czekając 
ogłoszenia rezultatu wyborów. Kiedy ogłoszono, że so- 
cyaliści Hasenclever i Kraecker odnieśli zwy­
cięstwo, tłumy zaczęły wydawać okrzyki na ich cześć 
i wołać: „bep-hep, precz z żydami!“ Konstablerzy 
aresztowali kilkanaście osób.

W Frankfurcie n. M. nie udało się socyalistom 
przeprowadzić swego kandydata D o e 11 a : otrzymał on 
bowiem tylko 8600 głosów, podczas gdy na jego prze­
ciwnika demokratę Sonnemanna padło9149głosów; 
Sonnemann został przeto wybrany.

W Heidelbergu odniósł 10,970 głosami zwycięstwo 
narodowo-liberał dr. B1 u m ; jego przeciwnik, kandydat 
centrum, dr. Fischer, otrzymał tylko 6603 głosy.

— Zmarły w dniu onegdajszym w Bonn członek 
sejmu pruskiego Franssen, należał do stronnictwa cen­
trum i zasiadał stale w sejmie od r. 1873 a od r. 1874 
i w parlamencie, reprezentując tamże pierwszy okręg 
wyborczy w Akwizgranie. Poseł Franssen został i w dniu 
27 z. m. ponownie obrany do sejmu rzeszy. Zmarły 
rozpoczął dopiero 52 rok życia.

R0SYA.
* Reforma kodeksu karnego. Na począ­

tku roku bieżącego zawiązała się w Petersburgu pod 
prezydencyą towarzysza ministra sprawiedliwości Fritcha 
komisya specyalna do przejrzenia kodeksu karnego. 
Obecnie, jak donoszą do Petersburg. W i e d o m., 
komisya kończy już swoje czynności. Niebawem roz- 
poczną się jćj posiedzenia gremialne, na których roz- 
strząsane będą rezultaty prac oddzielnych członków. Po 
ukończeniu tych zajęć wszystkie proponowane przez ko- 
misyą zmiany przekazane będą jeszcze do opinii spe­
cjalnego komitetu pod prezydencyą ministra sprawie­
dliwości Nobokowa i zarządzającego II wydziałem 
księcia Urusowa. W końcu dopiero wejdą do rady 
państwa.

— Prawitelstw. Wiestnik donosi, iż pro­
wincjonalne komisye do kwestyi żydowskićj kończą już 
swoję czynność. Zebrany przez komisją te materyał 
ma być jeszcze poddany rewizyi komitetu, w skład któ­
rego wejdą w charakterze prezydującego towarzysz mi­
nistra spraw wewnętrznych, członkowie komisyi i osoby 
powołane przez ministra spraw wewnętrznych.

— Oberpolicmajster m. Petersburga 
w liście napisanym do burmistrza ' petersburskiego 
oznajmia, że w celu oderwania ludu prostego od pijatyki 
i grubych przyjemności demoralizujących naród powziął 
zamiar urządzenia w Petersburgu teatru ludowego. Ad­
ministracja teatru należeć będzie do municypalności 
pod warunkiem, że municypalność nie powierzy jćj 
osobie prywatnej. Myśl powyższa znalazła życzliwe po­
parcie ministra spraw wewnętrznych, który jednak za­
lecił Koziowowi, aby uprzednio porozumiał się z muni- 
cypalnością, czy ta na propozycyą sobie uczjmouą się 
zgodzi. Otóż obecnie municypalność dała odpowiedź 
przychylną, zgadza się na propozycyą i poddaje się 
w tćj mierze wszystkim wymaganiom policyi i cenzury.

— Poriadok donosi, ze jakkolwiek sprawa Mro­
wińskiego sądzoną będzie z udziałem przysięgłych, po­
mimo to posiedzenia odbywać się będą przy drzwiach 
zamkniętych.

— Następujące zmiany zapowiedziane są w sferach 
rządowych: Na miejsce ministra oświaty bar. Nicolai, 
ustępującego ze swojćj posady, mianowany być ma se­
kretarz stanu Deljanow, znany reakcjonista w duchu 
Tołstoja. Rezultatem obrad komisyi wojennej ma być 
dymisja obecnego ministra wojny Wannowskiego i na­
czelnika głównego sztabu Obruczewa, najzdolniejszego 
oficera armii rosyjskiej. Również ma ustąpić 
ze swego stanowiska naczelny prokuror 
synodu Pobiedonoscew, z przyczyn dotąd 
niewyjaśnionych.

T BL EG Kalki Y.
Wiedeń, 8 listopada. Urzędowa Wiener 

Z t g. ogłasza nominacyą członka Izby Panów, hra­
biego Fryderyka Schoenborn, na namiestnika 
Morawy.

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zajraniczaa.

Poznań, środa dnia 9 listopada.

* Doniesienia urzędowe. Naczelny leśniczy M o r t z- 
feldt z Poznania przeniesiony zostat ua posadę naczelnego 
leśniczego w Gąbiniu.

* Teatr. Jutro w czwartek Donna Juanita, ope­
retka komiczna w 3 aktach Supp, g >. — W sobotę W e- 
sele Figara, komedya przez Bcuumarchais. — W nio- J 
dzielę Chata wuja Tomasza. — We wtorek I n d i g c.

Dziś ogłasza dyrektor, p. Karol Doroszyński, 
iź z powodu niepowodzenia ostatnie przedstawie­
nie pod jego dyrekcyą odbędzie się dnia 1 grudnia 
roku bieżącego.

* Ula pomnikś. p. prof. Fortunata Jagielskiego.
Z przeniesienia 115 marek. Dalćj złożył ks. Kulaszewski 
2 m. — Razem 117 marek.



t Przez śmierć ks. Macieja Dunajskiego, zmarłego 
dnia wczorajszego, osierocone zostały dwie parafie: Obrzycko 
z Stobiiicą i Słopanowo, razem liczące przeszło 1500 dusz. 
Obecnie liczba parafii osieroconych w naszej Archidyecezyi 
doszła do 146 liczących razem 245,156 dusz, z których 
140,390 żadnego nie mają księdza, ani iadnój nad sobą 
opieki duchownej!

* Ponieważ odbywane w kościele w zimnój porze 
nauki katechizmowe, przysposobiające dzieci do pierwszej 
spowiedzi, szkodliwie na zdrowie tychże wpływają, wniósł 
ksiądz Raatz, administrator parafii św. Małgorzitr do tu­
tejszego magistratu prośbę o przokazanie mu do powyż­
szego użytku lokali szkólnych w dawniejszóm sem.a-ryum 
duchownem. Chociaż się owe nauki katechizmowe w cza­
sie nieszkólnym, a więc wtenczas, kiedy klasy próżne stoją, 
odbywać mają — odmówił magistrat żądanego pozwolenia. 
„Wir sind uicht in der Lagę“ itd. powiada magistrat. Od­
mowa ta byłaby jeszcze do wytłomaczenia, gdyby pozwole­
nia owego żądano dla dzieci innych okręgów szkóluych, 
ale mające tam pobierać naukę katechizmową dzieci są 
właśnie uczniami szkoły chwaliszewskiój, która między m- 
nemi swe lokale ma w dawniejszóm semioaryum ducho- 
wuóm. Dziennik Poznański pisze, że ksiądz Raatz 
ponowi swój wniosok, a w razie powtórnój odmowy poprosi 
o motywa, któremi się magistrat w tój sprawie rządzi. 
Lecz nie będzie, myślimy, tego potrzeba, gdyż niepodobna, 
aby magistrat, pozwoliwszy żydowskim kupczykom używać 
szkoły na ulicy Wszystkich Sw., a niemieckim rzimieślm- 
czym uczniom szkoły średuiój, odmówić miał tego samego 
katolickim uczniom szkólnym. W każdym razie nie omie 
szkaniy douieść o dalszym przebiegu tój sprawy.

* Dowiadujomy siq, pisze Dziennik Poznań­
ski, że p. Scheffler, rektor szkoły chwaliszewskiój, przeko­
nany wreszcio o krzywdzie, jaka się polskim dzieciom przez 
to dzieje, że tam w dziewięciu Lasach polskiego języka 
tacy nauczyciele uczą, którzy sami języka tego me znają, 
postanowił polski język wyłącznie w ręce nauczycieli Pola­
ków oddać. Zmiana ta pociągnie za sobą dla braku uau- 
czycieli Polaków tę okoliczność, żo naukę uioniiockiogo ję- 
zy«a Polacy wyłącznie znów Niemcom oddać będą musioli. 
Jakkolwiek i przy nauce niemieckiego języka dla wyjaśnie­
nia dzieciom polskim wykładu znajomość polskiego języka 
potrzebna, wybierając jednakże z dwojga złogo mniejszo, 
piszemy się na to, żo Polacy polskiego, a Niemcy niemie­
ckiego języka uczyć będą. To uio wyklucza jednakże po­
trzeby powiększenia przy szkole chwaliszewskiój liczby na­
uczycieli Polaków.

* Kandydat wyższego stanu nauczycielskiego Paweł 
i Elsmann przy tutejszój szkoło realuój został mianowany
nauczycielem zwyczajnym.

* Z sali sądowej. W sierpniu roku bież, odkopał 
ktoś ua cmentarzu św. Wojciecha grób wyrobnicy Ossowskiój 
z Jerzyc i zabrał z trumny chustkę, Którą trup był obwi­
nięty. Niebawem jako przestępcę wykryto Jana Osso­
wskiego, męża nieboszczycy, który zapozwany przez izbę 
karną sądu ziemiańskiego, nie stawił się na termin, przy- 
aresztowano go przeto i wczoraj, 8 listopada, stawiono go 
przed kratki sądowe.

Jan Ossowski, rodem z Wildy, wyrobnik, zamieszkały 
na Jerzycach, 39 lat liczący, przyznaje się do wmy, po­
wiadając, że po zmarlój żenie jego u Sióstr Miłosierdzia 
na dniu 4 stycznia r. b. pozostały dwie chustki, z których 
jedwabną dał żonie w grób. Matka żony i siostry jej ro­
biły mu ustawicznio zarzuty o to, że tak drogą chustkę, 
która miała być własnością tych kobiet, dał na zmarnowa­
nie w trumnę. Zniecierpliwiony tśm Ossowski udał się na 
cmentarz, odkopał grób, zdjął wierzchnią listwę z trumny, 
zabrał z sobą chustkę i zaniósł ją matce swej żony na 
okuo.

Po tóm zeznaniu nie żąda król, prokurator wysłucha­
nia świadków powodowych, na co sąd się takżo godzi. Na 
stępnie zabiera król, prokurator głos, piętnując tak hanie­
bne przestępstwo, dowodzące wielkiego upadku moralności, 
i wnosi ze względu na to o półtora roku więzienia 
i pozbawienie praw honorowych na dalsze dwa lata i wpra­
wdzie na mocy § 168 kodeksu karnego.

Sąd zawyrokował 9 miesięcy więzienia i nie odmó­
wił podsądnemn praw honorowych. Poczem wnosi król, 
piokurator o doraźne uwięzienie podsądnego, ponieważ za­
sługuje na to ze względu na swoję wiuę, jako tóż ze 
względu na to, że go na termin dopiero środkami przymu- 
sowemi trzeba było sprowadzać. Sąd atoli na ten wniosek 
8i ę nie zgodził.

* Chłopiec, którego rodzice mieszkają w Dębinie, 
u zęszczający do jednój z szkół poznańskich, opowiadał, że 
pizedwczoraj napadło go 6 mężczyzn i groziło mu śmier­
cią z powodu, iż ojciec jego denuucyował ich za kradzież 
drzewa. Tymczasem jeszcze zadowolili się napastnicy prze­
szukaniem kieszeni chłopca i odebraniem mu portmonetki. 
Czy to prawda?

* Óśmiotygodniowe dziecko znaleziono wczoraj po 
południu około godziuy 3 w rowie przy żwirówce do Jerzyc. 
Policya umieściła je tymczasowo w Jerzycach.

* Wczoraj wieczorem przybyło pociągiem z Gniezna 
350 rekrutów, których wysłano dziś zrana pociągiem nad­
zwyczajnym do Krzyża.

* Wieczorny pociąg z Frankfurtu spóźnił się wczoraj 
° całą godzinę, a to niezawodnie z powodu znacznego ruchu 
spowodowanego jarmarkiem lipskim.

* Szesnastu korygendów wysłano wczoraj koleją 
do Kościana.

* Aresztowano wczoraj zupełnie nieprzytomną od 
pijaństwa kobietę, tarzającą się na ulicy Wrocławskiój, wie­
czorem zaś żebraka.

* Walne Zebranie młynarzy poznańskich odbjło się 
w Gnieźnie dnia 28 października po południu o godzinie 
drugiój w hotelu europejskim. Po przywitaniu obecnych 
przez pana radzcę Grudzielgkiego, w imieniu miasta Gnie­
zna, zagaił przewodniczący, p. Antoni Kratochwill posie­
dzenie, dziękując p. Grudzielskiemu, jako reprezentantowi 
m asta Gniezna, w gorących słowach za serdeczne ze Stro­
by miasta przyjęcie. Po przyjęciu porządku dziennego 
przystąpiono natychmiast do sprawozdania z czynności za­
rządu z roku ubiegłego. Występujących czterech członków 
•brano ponownie na rok jeden przez aklamacyą. Następnie 
referował ; rzewodniczący o uprawie pszenicy angielskiej w 
Księstwie Poznańskióm, wykazując liczbami, że niestety już 
u,)ecnie we wielkich ilościach pszenica angielska się upra- 
Wla- Pszenica pochodzenia angielskiego jest wprawdzie w 
l|1rnath pełniejszą i obfitsze w pierwszych dwóch latach 
wydaje plony — lecz za to nie posiada normalnego włó 
knika, będącego koniecznie potrzebnym nawet do wyrabia-

..nia miernej pszennój mąki. Pszenica nasza jest najodpo- 
w,edniejszą gruntom Księstwa Poznańskiego, bo z jednej 
8trony oziminy lepiój przezimowują — angielska pszenica 
* roku zeszłym wszędzie wymarzła — z drugiej strony 

łatwo ją sprzedać na giełdach dla wysokiej zawartości 
formalnego włóknika. Zważając na to, że młyuarze w 
kikBonii w Brnuświku i Wyrtembergii pszenicy angiolskiój 
d° wyrabiania mąki nie kupują, a mianowicie, że i na 
8'0łdzie tutejszój obecnie trudno takową sprzedać, poleca

przewodniczący członkom w Księstwie dążyć do teg . aby 
przekonać naszych posiedzicieli, iż uprawa angielskiej p ze- 
nicy żadnój nie tylko nie przynosi korzyści, lecz nadto 
znaczne pociąga za sobą straty. Następnie podaje przewo­
dniczący pod dyskusyą następujący wniosek:

Wszelkie gatunki psienicy angielskiego pochodzenia, 
czyste i z naszą mięszane, nie kupują się do fabrykacji 
mąki i nie przyjmują się jako pokrycie na giełdzie. Wnio­
sek powyższy jednogłośnie przyjęto. Przy tój sposobności 
zwraca przewodniczący nwagę na nadzwyczajną produkcją 
buraków cukrowych w Księstwie Poznańskióm, wykazując, 
że wskutek wytężonój uprawy tychże ziemia staje się coraz 
bardziej nieodpowiednią do uprawy pszenicy, i że nareszcie 
tak samo jak w Saksonii i Hanowerze będą i tutajsi mły­
narze zniewoleni do prowadzenia pszenicy zagraniczuój. Jest 
bowiem rzeczą udowodnioną, że wskutek nadzwyczyczajuój 
produkcji buraków cukrowych, pszenica w następstwie co­
raz mniój posiada normalnego włóknika.

Następnie mówił p. Jolowicz o zwyczajach sprzedaży 
mąki w rozmaitych prowincyach i stawił wniosek o wy­
branie komisji, któraby się zajęła wypracowaniem waruu- 
ków, pod jakimi mąka nadal sprzedawaną być może. Ze­
branie zgadza się na wybranie komisyi jednomyślnie i życzy 
sobie, ażeby komisja najpóźuiój do przyszłego walnego ze­
brania zdała referat z swój czynności.

Bardzo pouczającym był referat prezesa paua van den 
Wyngarta o wystawio młynarskiej w Loudynie z roku bie­
żącego. W wykładzie tym przeszło godzinę trwającym 
nadzwyczaj przystępnie opisał pau vau deu Wyngart roz­
maite maszyny za pomocą rysuuków i wykazał korzyści i 
niekorzyści wystawionych rnaszyu.

Następne walue zebranie ma się odbyć w roku przy­
szłym w Poznaniu.

Zareąd związku młynarzy poznańskich.
* P. S. z Ż. z pod Gniezna otrzymał list z Poznania

pismem naśladującym druk, tego brzmienia : „Rozkazujemy 
Ci, ażebyś w 3 dniach wspomógł jednego z rzomieśluików 
poznańskich 300 markami a jeżoli nie, bądź powion, że nie 
ujdziesz naszój zemsty.) S o c i a 1 i ś c i.“

List ten przysłano rodakcyi Dziennika Pozu. Jost 
to niezawodnie żart, atoli zwracamy uwagę autorów tego listu, 
iż żarty takio są karygodne.

* Ministor sprawiedliwości rozporządził, ażoby 
procedurę przy spisywaniu protokułu o rzeczą 'k znalezio­
nych, oraz ogłaszanie takiego spisu po gazetach o wiele 
skrócano i upraszczano.

* Proces prasowy przeciwko redaktorom P o s e u e r 
Land es Z tg resp. LissauerTagebl. pp. Wiegan- 
dowi i Grunwaldowi o obrazę księcia Bismarcka i kazuodziei 
nadwornego Stóckera odbędzie się w dniu 11 b. m. przed 
Izbą karną tutejszego sądu ziemiańskiego. Obrony podjął 
się początkowo adwokat Muukel z Berlina, lecz późuiój nie 
przyjęli tójże oskarżeni.

* Z powodu, wyborów wypadają w Bydgoskióm 
w dniu 11 b. m. zebrania kontroluwe a odbędą się w Solcu 
dnia 15 a w Bydgoszczy dnia 14 listopada.

* Drugim, burmistrzem Bydgoszczy zutw erdzouy 
został asesor Petersom

* Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 10 listopada, 
św. Audrzeja z Awelinu. Wschód słońca o godzi­
nie 7 minut 13. Zachód o godzinie 4 minut 14.

Długość duia 9 godzin 1 minutę.
Wypadki historyczne. 1310 Zwyciężenie Krzy­

żaków pod Koronowem. — 1432 Rozpędzenie stronników 
Świdrigiełły pod Kopostrzynem. — 1572 Orędzie Anny Ja­
giellonki do sejmu małopolskiego. — 1674 Śmierć Michała 
Wiśniowieckiego.
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49026 45 51 56 89 95 111 91 235 56 316 406 88 93 519 77 
680 700 18 (150) 921 66 67.

50039 45 102 21 53 85 267 89 312 94 402 54 691 (150 
767 832 927 51103 4 27 204 60 317 448 504 6 39 53 681 
878 89 949 69 58304 (120) 456 500 602 8 788 876 94 98 982 
53069 84 128 (150) 17 79 267 96 339 63 96 404 44 73 516 
29 S3 41 603 19 42 709 11 843 929 84 54076 263 77 356 
615 18 20 61 (150) 96 (120) 721 29 55014 25 39 131 74 327 
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48 309 (300) 22 (120) 64 410 17 41 51 54 69 93 523 673 786 
(300) 813 26 30 86 920 (120) 65 98009 106 (120) 45 76 80 
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93055 99 118 25 98 206 17 53 304 41 427 85 97 519 82 89 
643 72 81 725 52 802 12 41 84 911 94011 59 77 (150) 160 
393 405 (180) 33 (120) 59 97 621 54 77 706 19 63 832 59 87 
(120) 956. ■

Owies w miejscu 155—160 pł.
Gro eh wrzący 180 -200, n-» naszę 175—180 
Okowita za lOOOiitr. a 10G*'„ 46,50 -47 pł.

Wreelaw 3 listopada 1881.
Zyto (za 2000 funt.) niżej. wypow.------cent Cena

wypowiedz. —, - płac., liatopad 175,50 — 175 płacono, listo- 
pad-grudzień 170.50—170 pic., kwiecień-maj 168,50 ple.

Pszenica, Wyp. — cent., na listapad 228 iąd.
Owies. Wyp. —cent., na listopad 145,- iąd., na 

listopad-grndzień 141,— iąd., kwiecień-maj 143 pic.
R i e p. Wyp. —,— ctr.. listopad 257 iąd.
Olej rsepiowy stale, wypow. 500 cent, w miejeou 

53,50 iąd. , 53,— płac., liatopad 53,50 iąd., —ple., listo- 
pad-grndzień 53,50 iąd., —,— pł., grudzień-styczeń 54,50 iąd., 
kwiecień maj 55,50 iąd., — płac.

Okowita stałej, wypowiedziano —,— litr., w miej­
scu - płacono, listopad 48,— plac., listopad-grudsień 48,10 
płacono, grudzień-styczeń 48,20 plac., styczeń-luty —,— iąd., 
luty-marzec —, —, marztc-kwiecień — iąd., kwieeień-maj 49,50 
pło., maj-czerwiec 49,80 pł.,' czerwiec-lipiec 50,30 płc.

Cena wypowiedziana na 9 listopada: iyto 175,50 mrk., 
pszenica 223,— m., owies 145,— mrk., rzep 257 mrk., olej rze- 
piowy 53,50, okowita 48, — mrk.

Ceny targów» a dnia 8 listopada 1881.

Postanowienia 
mie skiój

doputacyi targowej

Entunica biała . . . . 
„ żółta . . . , ,

Zyto......................
Jęczmień...................
Owies.........................
Groch.........................

Koniczyna 
za 50 kilogram. 38

3» 100 kilogramów
uięiki 

uaj- naj- 
wyi, I ni:

uli 4

średni 
nnj- II nai- 
wvi. I mi.
•<nbi a

lekki towar, 
naj-1 na 
wyż.

4

naj
niż.

*1 -I
22 90 22 70 22 40 21 90 21 40 20 40
22 30 22 10 21 8021 50 20 - 20 30
IS 20 18 — 17 80 17 60 17 4°: 17 20
16 30 15 50 15 —lll4 70 14 2« 13 50
14 90 14 60 14 40(114 10 13 90 13 70
20 - 19 30 18 80018 20 17 80 16 80
slow i słaby obrot, czerwona nom.d o

21—48—52 marek; biało nom. za 50 
kilogr. 40 -46 -53—63 inrk. wyborowe gatunki wylej.

Ma k u c b v rzepakowe pot#, za 50 kilogr. 7,7n—7,90 
in oboe 7,40—7,60 m., paździornik — mrk.

Ma k u e by s i e m. niezin. za 50 kii. 9,6 1—9,80 m., obco 
8,80-9,50 mrk.

Łubin bar. stale, za .00 kil. żółty 12 00 -12,80 13,80
m. nieb. 12,00- 12,60 13,60 mrk.

Tymotka potw. za 50 kilogr. 29—30 — 32.

LOTHR.YA.
(Bez gwarancji.)

Berlin, 8 listopada 1881.
Przy rozpoczętóm dziś ciągnieniu drugiój klasy 165 król, 

pruskiej loteryi klasowej padly następująco wygrano:
Numera, przy których nic nie jest dodane, wygrały 90

marek.
83 119 61 (120) 99 230 47 57 304 485 560 603 5 702 
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705 7 44 (120) 45 60 (120) 8002 37 111 42 250 78 336 70
442 52 557 (120) 71 603 68 (1201 701 9, 804 (150) 41 57 72
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Jntro o godzinie 12 sprzeda komornik Skowroński 
w Barcinie na rynku rozmaite meble mahoniowe, oraz złoty ze­
garek damski, obrączkę złotą i garnitur, a wo wsi Krotoszynie 
pod Barcinem o godzinie 3 po południu 2 świnie.

W Mogilnie do nabycia nieruchomość po odchodzącym 
do Wrocławia radzcy rejencyjnym Elsnerze z Gronowa, b. land- 
racie powiatu mogilnickiego. Nadto jest do sprzedania pół- 
kryty powóz, karyolka, wozy robocze, sanki itd.

Berlin, 8 listopada fspawozdamie urzędowe.) Pszenica 
/.a lOOo knogr. w miejscu żądano 215—245 według jakości; na 
miesiąc bieżący płac. 232,5—233,5; na listopad-grudzień płac. 
226—227.0; na grudzień-styczeń —na kwiecień-maj płacono 
222-222 5; na maj-czerwiec —,—. Wypowiedziano —,— 
centn. Cena wypowiedziana — marek za 1000 kilg. Cona prze- 
cięciowa —,— mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pic. 190—193 według 
jakości; na miesiąc bieżący płacono 185,0—186,—; na li­
stopad-grudzień płacono 179,25—180,25; na grudzień-sty­
czeń 1882 płacono —,—; na kwiecień-maj płacono 170—170,5. 
Wypowiedziano —,— centn. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
Cena przocięciowa —,— mrk.

Jęczmień za lOOo kd. mniojszogo i większego ziarna 
żą' 150 200 według jakości.

Owies za 1000 kilog. w miejsen żąd. 150 -172 według 
jakości, na miesiąc bieżący płacono 150,5; na listopad-gru­
dzień płacono 149,5; na kwiecien-maj płacono 150,75; na maj- 
czerwiec płacono 151,0; na czerwiec-lipiec nom. —. Wypowie»
dziano----- centn. Cena wypowiedziana —,—. Cena przecię-
ciowa —,— mk

Kukurydza w miejscu iąd 149—152 według jakości, 
Wypow. 7000 ctr. Cena wypowiedz 148,5 m.

Ole; rzepaku y. Za 100 kil. w miejsca bez be­
cz!:: płacono 56,5 mrk . w miejscu z beczką płac. —,— m. ; 
sa miesiąc bieżący płac. 56,4—56,7; na listopad-grudzień płac. 
56,4—56,7; na grudzeń płac. —,—; na grudzień-styczeń płac. 
56,8—57,2; kwiecień-maj pł. 57,4—57,7; na maj-czerwiec pł. 
57,6—57,8. Wypowiedziano — centn. Cena wypowiedzenia — 
mrk. Cena przecięciowa —

Okowita Za 100 litr, a 100 pet. — 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez beczki płacono 49,7 mrk., w miejsca z be­
czką płacono —,— m., na miesiąc oieZący płacono 50,6—50,8; 
na listopad-grudzień płacono 49,6 -49,8, żąd. — ; na grudzień- 
styczeń 1882 płacono 49,6—49,8; na styczeń-łnty płacono 
50,—; na luty-marzec płacono —,—; na marzec-kwiecień 
płacono 51,—; na kwiecień-maj płacono 51,3—51,5; na maj- 
czerwiec płacono 51,5—51,7. Wypowiedziano —,— litrów. Cena 
wypowiedziana —,— mrk. Cena przecięciowa —mrk.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 8 listopada.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pomierski 
z Prus Zachodnich, panie Kurnatowska z córką z Owińsk 
i Trzcińska z Popowa, hr. Skórzowski z Rososzycy, hr. 
Skórzewski z Kwiatkowa, Brauuck z Zioluik, Modliński 
z Walentynowa, Radoński z Krześlic.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Pani dr. Roma­
nowska z Warszawy, Grabowski z Górzewa, Stranz z Sie­
rakowa, Goński i Wruk z Czarnkowa, Kurtz z Lipiua, 
Rymarkiewicz z Czajcza, Szczawiński z Bordeaux, Hoff­
mana z Wrocławia, Górski z Jauuszewa, Błażejewski 
z Stęszewa, Lorentowski z Wrześni, Mroczkowski z Ra­
wicza.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Poznań 9 listopada 18<?L

Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000'',‘0 T-alles. Wy­
powiedziano —,—. litrów , cen» wypowiedzenia —,— marek 
listopad 48—48,10, grudzień 47,80—47,90, styczeń 47,90, laty 
48,30. marzec 48,80, kwiecień-maj 49,40.

Ceny targowe w Poznanin
dnia 9 listopada 1881.

TOWAR

piękny średni pośled

Pszenica .... . . 100 kilogr. 23 50 21 70 20 70
Zyto.......................... - 18 10 17 90 17 80
Jęczmień .... 16 15 30 14 80
Owies..................... 15 50 15 — 14 40
Grocli wrzący. . . . . - - —
Groch na paizę . . — — — — — —
Kartofle .... - 3 60 3 40 3 20
Łulin żółty . . . - — - — — — —
Łubin niebieski . . . . — — — — — —
Rzepik zimowy . . . . — — — — — —
Rzep zimowy . . . — — — — — —
Kon czyna .... — — — —

spraw ozd-nie giełdowe. — Poznań 9 listopada 
4”L listy zastawne poznańskie 100,10. 4“/, listy rentowe pozn. 
100.20. 5“/0 powiatowe obhgacye 104,- , 4’///» powiatowe
obligacye —,—, ślązkie listy zastawne —,—, 4/°0
śląskie listy rent. 100,60. Kwilecki, Potocki i cip. (Bank rol­
niczy) 77,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 52,—. Po­
znański bark prowiir yonalny 128,—. 4“/0 pożyczka państw. 
10110. 4*/,•/, pniak» różyczka ukonsolid. 105,60. 31/,0/, oblig. 
dłngn państw. 98,75. Marchijsko-pozn. 33,—. Marchijsk.-pozn. 
k 5. “L akr. zakł. 115,50. StarogardzKo-pozn. k. ż. 102,25. 
Anstr. noty bankowe 172,10, Polskie iikw. listy 56,50, Rosyjskie 
bankowe Uvty 217,20 marek.

Bydgoszcz 8 listopada.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Psio i i ca niezm., jasno-ciemna 200—218pł., ciemniej­
sza i szklista 220—225 poślednia —,— płac.

Zyto niezm., krajowe piękne 173—177 płac., poślednie 
płac.
Jęczmień nom., piękny do browarów 152—160 płac, 

wielki i drobny 145—152 płc.

Berlin, 9 listopada 1881.
Pszenica stałej
listopad 233,50
kwiecień-maj 223,—

Zyto słabo
listopad 185,50
listop.-grudzień 179,75
kwiecień-maj 170,25

Olej rzep, stale
listopad-grudz. 56,8(
kwiecień-maj 57,70

Okowita stało
w miejscu 49,90
listopad 51,30
list.-grud. 50,20
grud.-styczeń — ,—
kwiecień-inaj 51,80

Owies
listopad 150,50

Wypow.-żyta wsp. —
Wypow.-okow.kw. 000,0

Szczecin, dnia 9 lis
Pszenica spok.

listopad 233,—
na wiosnę 224,—

Zyto spok.
listopad 183,50
list.-grud. 179,50
na wiosnę 169,—

Rzepik
listopad 265,—

Kursa końcowe. 9 listopada

Ł4»pit»ły.
Galie, akc. k. . 135,—
Pr. consol. 4*/, 101,10
Pozn. listy z. . 100,10
Pozn. listy rent 100,20
Anstr. banknoty 172,50
Anstr. renta złots 81,25 
Austr. losy 1860. 173,75
Włochy . . . 88.30
Rumuny . . . 103,—
Eos. banknoty . 217,25
Kos.-ang. pożyczki 90.— 
Pol. 5°/, list. zast. 65,25 
Pol. lik. 1. zast. 56,25
Kredyty . . . 629,50
Kolej państwow» 572,—
Lombardy. . . 247,50
Usposob słabo

1881. (Kursa końc).
Ole] rzep. spok.

listopad 56,50
kwiee.-maj 56,75

Okowita stale 
w miejscu 49,40
listopad 50,30
listop -grud. 49,50
na wiosnę 51,—

Petroleum
listopad 8,25

(Nadesłano.)
Nic pewnie nie dolega bardziej człowiekowi w zimniejszej 

porze roku jak katar, kaszel i chrypka, gdy jest zniewolonym 
ustawicznie uciekać się do tak zwanych środków przeciw ka­
szlowi (pastyle. karmelki, pasta, syropy, herbaty itd), aby stan 
swój zrobić znośniejszym. W nowszych czasach ruguje prepa­
raty te, służące zawsze tylko za środek uśmierzający, środek 
leczący, który w uderzająco krótkim czasie usuwa przyczynę 
choroby a tem samem i samo cierpienie.

Środek ten leczący, pigułki katarowe aptekarza W. Voss’a 
znalazły w wielu kołach lekarskich najgorętsze uznanie i po­
lecają się dziś i używają ogólnie w ostrych i chronicznych ka­
tarach gardła, krtani, katarze, kaszlu itd. jako najprędszy, 
najpewniejszy środek leczący.

Prawdziwych pigułek katarowe W. Vos s’a, a tylko za ich 
akuratną i pewuwą skutoczuość gwarantować można, gdy się 
znajdują w puszkach blaszanych, zamkniętych ceglasto-czerwo- 
nyni pasem, na którym musi się znajdować marka ochrony i 
nazwisko dr. med. Wittlinger’a i aptekarza W. Vossa, nabyć 
można w Poznauin tylko w Czejrwonój aptece, w a- 
ptece dr. Wachsmanna, aptece nadwornej, aptece Kirschteina 
i w aptekach w Odolanowie, Ostrowie, Rawiezu, Międzycho­
dzie, Grabowie, Rogoźnio Stroppen, Zbąszyniu, Klocku i Mar­
goninie. pudełko po 1 M , które dla zwykłych chorób w najczę­
stszych razach wystarcza.

Zwracamy uwagę n.'; małą broszurę, która obszernie tra­
ktuje o tjm nowym sposobie leczenia i w podanych aptekach 
bezpłatnie jest do nabycia (2107)



W niedzielę rano o godz. 5 zasnął w Bogu, opa­
trzony kilkakrotnie Sakramentami śś., najdroższy mój 
ojciec ś. p. (2105)

Franciszek Erożdżyński
w 81 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w środę 9go b. m. o godz. 
lOtój rano.

W imieniu stroskanój rodziny 
wdzięczny syn

ks. Maksymilian Drożdżyński.
Śmieszkowo, dnia 7 listopada 1881.

Dziś dnia 8 listopada r. b. o godz. 9’/, z rana 
zasnął w Bogu opatrzony śś. Sakramentami ś. p.

Eksportacya zwłok odbędzie się w czwartek o 3ciej go­
dzinie po południu, pogrzeb zaś w piątek rano, o czem 
donosi w imieniu smutku pogrążonej familii (2103)

Sentek.
Obrzycko, dnia 8 listopada 1881.

„Germania“
Tow. na akcye ubezpieczeń życia

■w Szczecinie
Zabezpieczyło się na dniu 1 października 1881:

130,740 osób na 250,678,275 mrk.
Kapitału z Mrk. 238,637,t3 rocznój renty.

Nowo zabezpieczyło się od 1 stycznia do
końca października 1881 7398 osobna 21,401,492 inrk.

Dochód roczny w premiach i proe. 1880 10,685,835 mrk.
Ogólna suma majątku 1880 51,251,357 mrk.
Wzrost funduszów 1880 3,711,609 mrk.
Wypłacone kapitały i renty od 1857 r. 42,815,383 mrk.

Towarzystwo zawiera ugody na zabezpieczenia kaptałów na 
przypadek śmierci, zabezpieczenia posagów, zabezpieczenia starości 
jako też zabezpieczenia rent dożywotnie]: po stałych i tanich 
cenach promiowyeh i udziela urzędnikom zabezpie­
czonym pożyczek na kaneye. (2108)

Zabezpieczeni z udziałem zysku w „Germanii,“ którym od r. 1871 
przeznaczono dywidendy w sumio 4,522,589 m., otrzymują od rozpo­
częcia zabezpieczenia już po li latach dywidendę i to zabezpieczeni według 
planu dywidendowego A i C w stosunku do pełnych premii rocznych d w a 
lata poprzednio zapłaconych; natomiast zabezpieczeni według planu dywi- 
dendoweg B w stosunku do sumy ogOInćj zapłaconych premii 
rocznych; ostatni zatem zapewniają sobie przez to ustawiczny wzrost 
dywidendy względnie wzrastający rentą dożywotnią.

Każdej wiadomości udzielą na żądanie chętnie i bezpłatnie agenci pp- 
Ludwik Latz, Stary Rynek 71 A. Żurawski ul. Jezuicka 8. Bruno 
Ratt ul. Fryderykowska 3. I. Kamieński ul. Wrocławska 15. II. A

Kahl w Stęszewie. Ludwik Heebt w Szwarzędzu

jako i generalna agentura

Leopolda Goldenringa.
99CXXXXXXXXXXXXXXXXXXX£>
X Mój jak najlepiej asortowany X

$ skłahasm luksusowego §
i biletów korespondencyjnych oraz papieru 

X z monogramami w jak najmodniejszych deseniach,
X jako też wielki wybór nowości w materyalach piśmien­

nych i rysunkowych, również towary ze skóry szkła i drze­
wa, zabawki, książeczki z obrazkami itp. polecam do ła­
skawego uwzględnienia. (2095)

Juliusz Busch
Handel papieru.

X plac Wilhelm wski 10 narożnik Wielkiej ul. Kycerskiój

W drukami Jarosław» Łelt- 
gebra w Poznaniu już wyszła

z dnia 18 lipca 1881 r.
wraz z należącą do niej 

ustawą o rzemieślniczych czela­
dnikach, pomocnikach i uczniach

z dnia 17 lipca 1878
z wszelkiemi lnnemi przepisami 

prawnemi oduoszącemi się do 
tychże ustaw, 

oraz

zo stanowiska prawniczo-administra- 
cyjnego, odnoszące się do powyższych 
ustaw i języka urzędowego cechów.
Cena egzemplarza 50 fen., z franko 

przesyłką 60 fen.

Już wyszły na r. 1882:

Kalendarz Poznański Nowy
ozdobiony pięknemi drzeworytami i 
urozmaicony doborowemi artykułami

za 50 len.
Kalendarzyk kieszonkowy 

za 15 ten. 
Kalendarz ścienny

naklejony na tekturę 50 len.
Kalendarz Poznański

za markę.
Biorący w znaczniejszej ilości 

egzemplarzy otrzymują rabat.
Zamówienia proszę przesyłań pod 

adresom;

Jarosław Leitgeber,
Poznań.

Nac ............ ...........................

nerwów cierpiący
■Lm oraz wszyscy, którzy 

temi chorobami się 
interesują, a skute­

cznej pomocy szukają, niech 
zakupią sobie z zupełnem za­
ufaniem broszurę dr. Koas’a, 
Specjalisty na cierpienia 
kurczowe i nerwowe. Można ją 
otrzymać bezpłatnie i franko za 
pośrednictwem pana (1828)

Parlagłiy,
Monachium, 29 Bayerstrasse

pilepsyą,

Tapety
począwszy od 15 fen. za rulon 
aż do najpiękniejszych, z fran- 
cuzkicli, angielskich i niemie­
ckich fabryk polecam po najniż­
szych cenach w największym 
wyborze. Próbv tapet franko.

Antoni Rosę i
Poznań w Bazarze.

Osiedliłem się

Kommendanten und Lindenstr.-Ecke
poleca (1806)

wina w doskonałym doborze
(białe po 70, 85 fen.. 1 m. 1,25, 1,30) 

reńskie ¿czerwone „ 1 „ 1,30, 1,80
(lepsze wina w butelkach począwszy od 1,50 hutnikuwęgierskie {ŁP.’e ““

mussujące od 2,50 do 6 mrk.
Na żądanie wysyła w butelkach lnb beczkach oraz swą

bnchnią poleca

nadworny dostawca JO. Wielk. Księcia Badeńskiego.
Berlin, Lindenstr. 54.

♦♦♦♦ »«M ♦♦»•»♦♦♦♦♦«♦♦♦
1 Nagniotki :
♦ oddalam bez holu, bez noża i ♦
* bez recydywy. Gwarsncya: wy- J

: płacę każdemu 100 marek, kto Z 
mi udowodni, ż > nagniutki się J 

} powtórzyły. Operacya w domu *

:i poza domem. Każda opera- ♦ 
cya w domu 3 marki.

♦ J. Paliński, ♦ 
{operator z Paryża* 
♦ Boulevard Sebastopol nr. 69. ♦

:* W Poznaniu mieszkam w Ba- J 
zarze i pozostaję tylko pr'oz * 

♦ 2 tygodn o, potom wracam do * 
Z Paryża. (2094)}
♦ Przyjmuje od godz. 8- 12 ♦ 
j i od 2 5. }
♦♦♦♦♦♦♦•♦♦♦♦♦♦♦«♦♦w**

Pan Paliński z Pa­
ryża uwolnił mnie spe- 
cyalnyni s p o s o b e m 
chemicznym od na­
gniotków, co ninicj- 
szem poświadczam po­
lecając skuteczną je­
go metodę. (2110) 
Poznań d. 9 list. 1881.

Br. Kaczorowski.

a u

cococo

Dla wygody mych Szanownych Odbiorców znajdują się na W. Ks. Poznańskie, Prusy i Kląsk 
czapki mego fabrykatu w niżej wymienionych miejscowościach i co po cenie fabrycznej. Podając to do 
wiadomości polecam siebie i niżej wymienione składy łaskawym względom Szanownej Publiczności, ręcząo za 
rzetelną i skorą usługę. (2024)

C. Adamski, Poznań, Bazar,
w Brodnicy Z/Pr. (Strassbnrg) u p. 

J. Gończa,
w Biskupcu Z/Pr. (Bischoffswerder) 

u p. M. Friedlendora,
w Borku u p. S Springera, 
w Buku u p. M. Siuchmńsk ego, 
w Bydgoszczy zu p. J. Schultze jun. 
w Bytomiu G/Śl. u p. J. Robnera. 
w Brusach u p. A. Kętrzonki. 
w Chełmnie Z/Pr. u p. M. Jago­

dzińskiego,
w Chełmży ZPr. u p. J Zaremby, 
w Czarnkowie u p. E. Szukalskiej. 
w Czempiniu u p. S. Śliwińskiego, 
w Chojnicach Z/Pr. u p. A. Aron- 

hoima i u p. Ś. Bernsteina Wwa,
w Gdańsku u p. J. Glinieckiego, 
w Gniewie Z/Pr. (Mewe) ,u p. R.

Lomkogo,
w Gnieźnie u p. R. M. Kordenata, 
w Golubiu u p J. Faustmanna. 
w Gostyniu u p. K. Jankowskiego, 
w Grabowie u p. J Skutockiogo, 
w Grodzisku u p M. Alexandro-

wieza.
w Grudziądzu Z/Pr. u p. C. F.

Klosogo,
w Inowrocławiu u p C. Wallors- 

brunna,
w Jaraczewie u p. W. Klono­

wskiego,
w Jarocinie u p. T. Borowińskiego. 
w Janówcu u p. M. Baora, 
w Jutrosinie u p. J. Wagnera, 
w Kartuzach Z Pr. (Carthaus) u p.

M. Czarlińskiogo,
w Kcyni u p. A. Schimock, 
w Kobylinie u p. W. Dembińskiej, 
w Kostrzynie u p. T. Miklasze­

wskiego,

w Kościerzynie ZPr. (Berent) u p.
L. Czarnowskiego,

w Korouowie (Crone a/B.) u p. A. 
Borny i u p. I. Phiiippa,

w Kórniku u p. M. Siatkowskiego, 
w Kościanie u p. B. Pawłowskiego, 
w Koźminie u p. M. H. Molła, 
w Krotoszynie u p. M. Schmuckl«ra 
w Kowalewie Z/Pr. u p. A. Pią­

tkowskiego,
w Krzywiuiu u p. L. Szułczeń- 

skiego,
w Lidzbarku Z/Pr. (Lantenburg) u 

p. J Komorowskiego,
w Lubawie Z/Pr. (Loebau) u p.

M. Baranowskiego i u p. L. Mar- 
cusa.

w Lubiszynie u p. A. F. Buxako- 
wskiego,

w Łzbżeniey u p. F. Jaskowskiego, 
w Miłosławiu u p. W. Jezioro­

wskiego,
w Mogilnie u p. F. Starka, 
w Mroczy u p M. Jacobiego, 
w Mur. Goślinie u p. Radeckiego, 
w Nakle u p. A. Buchwalda, 
w Nowymleście n/D. (Neumark

W/Pr.) u p. J. Aschora i u p. B. 
M. Bornsteina Syna,

w Ostrowie u p. A. Leji i u p.M. 
Pincusa,

w Obornikach u p. T. Stefańskiego, 
w Obrzyeku u p. M. Lissnora W wy, 
w Ostrzeszowie u p. W. Marwoga. 
w Pelplinie Z/Pr. u p. E. Lifki, 
w Pleszewie u p J. Karczowskiej

i u p. Bannasa,
w Pobiedziskach u p. J. Maje-

wicza,
w Poniccu u p. J. Falka, 
w Pr. Starogrodzie u p. R. Ken-

dlera,

w Rawiczu u p. J. Mroczkowskiego, 
w Radzynie Z Pr. (Rehden) u p.

C. Górnego,
w Sarnowie u p. C. Neumanna, 
w Seinpolnie Z/Pr. (Zempelburg) u

p. A. Mendelsohua, 
w Śmiglu u p. M. Lissowskiego, 
w Śremie u p. R. Abrahama, 
w Środzie u p. Woźnego, 
w Strzelnie u p. X Majorowicza. 
w Świeciu Z/Pr. U p. Hirschberga, 
w Sztumie Z Pr. up. J. S. Behrendta 
w Szamotułach u p. H. Skrzypczyń-

s kiego,
w Szubinie u p. J. Herza. 
w Trzemesznie u p. Koszczyń-

ekiego,
w Tucholi Z/Pr. u p. S. Kargauera 
w Wągrówcu u p. M. Włócze-

wskiogo i u p. M. Bauma, 
w Wieluniu (Filebno) u p. J. An-

schel,
w Wąbrzeźnie Z/Pr. (Briesen) u p.

J. Locwomberga,
w Wolsztynie u p. C. Loewonthala 

i u p. T. Wlazłowskiego.
w Wronkach u p. J. Krzyżaukie- 

wicza,
w W. Śliwicach Z/Pr. u p. P. Za­

górskiego,
w Wsześni u p. L. Karczowskiej, 
w Wyrzysku u p. G. Dausa, 
w Wrocławiu Albrechtstr. lup.

E. Bi8cho£l Wwy,
w Zblewie Z/Pr. (Hochstueblau) u 

p. J. Czspluwskiego,
w Żerkowie u p. S. Borowińskiego, 
w Złotowie Z/Pr. (Fiatów) u p.

M. Kutza,
w Żninie u p. K. Starka.

Kto dobry a tani tytoń chco palić, 
ten niechaj kupuje wyroby

Fabryki papierosów
i’“

Frou-Frou, Saba, Sobieski, 
Czartoryjski, Poniatowski, 

Kraszewski.
Na składzie prawie w wszystkich 

większych składach W. Ks. Pozn.

C.ADAMSKI
POZNAŃ 
BAZAR.

CZAPKI
z mój fabryki są wszystkie opatrzone obok 
oddrukowaną marką fabryczną i mą firmą. 
Nieopatrzone marką tą, a mianowicie napi-t 
sem Bazar Poznański, chociaż za mój fa­
brykat polecane, nie są mego wyrobu i ogła­
szam takowe za podrobione. 

Kołdry watowane atlasowe, kaźmirowe, rypsowe, gładkie 
I ’ w tureckim guście (1720)

▼ ttytTtTTtTt ttTTTTTYT Kołdry pikowe i flanelowe białe i kolorowo.
0C Kapy gobelinowe na łóżka.

Pokrycia na stoły, sukienne, rypsowe, pluszowe i gobelinowe.
Kobierce salonowe odpasowane, w jak najrozmaitszych gatun­

kach i wielkość ach i materye kobiercowe na metry.
Chodniki i maty kokosowe.
Firanki tiulowe, koronkowe, muślinowe i odpasowane.
Wszelkie wyroby na portyery i pokrycia mebli poleca

Handel stołowizny, płócien, bławatów 
i ubiorów damskich

i Tapety:
♦ w najnowszych tegoro- 4 
I czn y cli deseniach za zwó f 
4 od 15 fen. począwszy 4
♦ i również stósunkowo ta- 4 
4 nio lepsze gatunki po- 4 
4 lecam w najgustowniej- 4 
4 szyut wyborze. (1520)4

♦ Zygmunt OMBia |
plac Wilhelmowski nr. 5. w

444444444444444444444

(2104)

w Wyrzysku.
Q Di. SücoxsEsi.
0 rzecznik.

o
0

zegarmistrz w Bazarze
poloca swój bogato ukompletowany

skład zegarków remont, złotych i srebrnych 
damskich i męskich

z renomowanych fabryk genewskich, Regulatorów w najpię­
kniejszych deseniach i rzeźbie, budzików i zegarów wahadło­
wych paryzkich, jako też wszelkiego kształtu zegarów ścien­
nych . począwszy od cen nadzwyczaj niskich i pod 
gwaraneyą. Oprócz tych poleca dla Agronomów zegarki ni­
klowe Remont, tanie, dobre i trwałe. ' (1074)

Wielki wybór przedmiotów grających, tabakie­
rek, albnmów, skrzynek it.d. zawsze na składzie.

Wszelkie reperacye zegarków kieszonkowych, ściennych 
i stołowych uskutecznia się w krótkim czasie i po przystę­
pnych cenach.

■ ’ ' . -a

*

skład i pracownia futer
¿i’ w Poznaniu przy Wiel. Kycerskiój ul. nr. 2
ąj, poleca Szanownej Publiczności magazyn najobficiej zaopatrzony 

w gotowe futra rnęzkie i damskie, oraz garnitury we wszelkich 
gatunkach, jakie tylko w zakres tego handlu wcho Izić mogą.

fi SMF" Wielkie pnrtye tanio zakupionych na jar- 
maiku w ł.ipokn skór dają mi możność służenia Szano- 
wnej Publiczności po bardzo przystępnych cenach.

Wszelkie zamówienia z prowincyi za nadesłaniem 
dokładnej miary wykonuję podług nainowszego kroju z pospie-

A/ chem, akuratnością i sumiennością, dając każdemu z kupują- 
eych pod względem dobroci, trwałości i prawdziwości zupełną kj 
gwaraneyą. (1654)

•y Al

Rogale
wszelkiéj wielkości, 
•poleca cukiernia

nadziewane
[2111]

A. Pfitznera,
Poznań, Stary Rynek.

W. Kukulińskiego i Sp.
Poznań, plac Wilhelmowski nr. 6.
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Wydzieriawienie dóbr.
Do majętności Wronieckićj w powiecie Szamotulskim, obwo­

dzie rejencyjnym Poznańskim, należące wsie rycerskie i folwarki mają być

wydzierżawione
w całości lub pojedynczo od Igo lipca 1882 do Igo lipca 1900 jako to;
1) Nowawieś z gorzeli

Poszukiwany jest (2073)

dzierżawca

2) Al a r y a n ó w k o

3) Staremiasto

4) Zamość

5) S a m o 1 ę ż

6) S m o 1 n i c a /

490 hkt 77 a. 08 □ 111 ■ roi
0 „ 32 », 17 ogrodów
8 ,. 90 ,, 82 łąk
0 46 », 22 ,, pastwisk
0 „ 11 49 ,, wody
4 68 ,, 52 ,, podwórze
8 „ 21 35 ,, rowów

17 „ 05 ,, 29 dróg,
239 hkt. 54 a. 64 □ m. roli

1 „ 18 », 47 ,» łąk
0 „ 20 ,, 17 ,, pastwisk
1 „ 17 ,, 19 poilwórze
2 „ 24 ,, 13 ,, rowów
6 „ 90 ,» 90

□ ’m
dróg

223 hkt. 58 a. 59 roli
0 „ 70 47 ,, ogrodów
1 „ 41 ,, 19 », łąk
3 „ 07 ,, 41 ,, pastwisk
0 „ 12 ,, 77 nieużytków
1 ,, 72 »• 85 •» podwórza
1 „ 82 ,, 30 ,, rowów
5 „ 64 ,, 52 ,, dróg.

135 hkt. 89 a. 68 □ UJ . roli
7 18 ,» 47 ,, łąk
4 „ 38 », z39 ,, pastw-sk
2 „ 45 36 ,, dołów z gliną

i piaskiem
1 „ 04 94 podwórza
1 „ 37 61 », rowów
3 „ 59 77 dróg.

373 hkt. 04 a. 37 □ m. roli
44
37
76
65
59

11
06
93
28
86

łąk 
pastwisk 
podwórza 
rowów 
dróg.

na mającą być w roku przy- > 
szłym wybudowaną kroch- £

1 malnią znaczniejszych roz- ♦ 
X miarów w Król. Polskiem, i
♦ Gubernii Kieleckiej. Wa- ♦
♦ runki korzystne. Kaucya ♦
♦ konieczna, Bliższych szcze- X
♦ gółów udzieli Biór o Fabry- J
S ki II. Cegielskiego w Po- ♦ 
X znaniu. «

Dwie egzaminowane (2100)

nauczycielki
wysoko muzykalne, biegle w języku 
ang. franc. i niemieckim, orazjzdat.

Pisarza gosp.
na ponsyą 300 mrk. polecić może.

Agencya Fontowicza.
Poszukuje się (2106)

dzierżawy
probostwa lub orlego folwarku. 
Łaskawe zgłoszenia uprasza się prze­
syłać pod lit. A. F. do Ekspedycyi 
Kuryera Poznańskiego.

126 hkt. 9 i a. 48 □ m. roli
o

44
30

0
5

0
3

78
41
86
77
19

97
63
53

00
93
01
80
08

02
32
62

ogrodów
łąk
p istwisk 
wody
dołów z gliną 
i piaskiem 
podwórza 
rowów 
dróg.

potrzeba około

W niedzielę d. 13 b. m. 
odbędzie się w sali hr. Dzia- 
lyńskiclina rzecz przebudowa­
nia frontowego domu Towarz.

Przyj. Nauk. 
Odczsyt

lir- Benzelstjerna-Euttestroina:
„Obrazki z podróży, 
Wyspa Gotland.“

Początek o godz. 6 wiecz.
Biletów' po 1 m. 50 fen. nabyć 
można w księgarni J. K. Żn- 

pańskiego. (2065)

Do objęcia dzierżawy wszystkich wsi i folwarków i 
200,000 marek, resp. stósunkowo odpowiedni kapitai przy częściowej dzier­
żawie. Warunki dzierżawy są wyłożone w biurzo administracyjnem w No- 
wejwsi, u radzcy s. rawiedliwości Jacobsona w Berlinie, Behrenstr. 33, 
u obrońcy prawa i notaryusza dr. Gustawa Lehmnna w Dreźnie, 
Moritzs'r. 20 i radzcy sprawiedliwości Szumana w Poznaniu, Wilhel- 
mowska ulica nr. 25. ,,, (2097)

Majątki powyższe, po zgłoszeniu się do niżej podpisanego, każdego 
czasu obejrzeć można.

Nowawieś pod Wronkami dnia 7 listopada 1881

Bolesław Grabowski,
gen, plenipotont.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu

Dziś w środę d. 9 bm.

iieszwau
tuż przy stacyi dworcu ko leji 
żelaznej, odbędzie się z powodu 
poświęcenia nowo wybudowanej 

i wyrestanrowanej sali
wielki koncert,

przytem kiszki z kapustą, potem 
zabawa z tańcami. Muzyka 
2 pułku huzarów. Przyjaciół 
i życzliwych gości zaprasza

(2109) K. Sundmann,
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